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Po rokowaniach pokojowych w Rydze

Przewodniczący delegacyi pokojowych Dąbski (na prawo) Joffo (na lewo) podczas poufnej narady.
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Inmm llrzgdt hmwtil Peżygztl Państwowi!]» KratoM.
l .  1763. potyczka przymusowa będzie ściągnięta.

Wobec rozsiewanych pogłosek, a nawet artykułów dziennikarskich,' źe nie, będzie 
pożyczki przymusowej, Ekspozytura Urzędu Propagandy Pożyczki Państwowej w Kra­
kowie, jako organ Ministersfwa^Skarbu ’ 'zawiadamia, ludność, że pożyczka przymusowa 
będzie ściągana, a tylko Komisya skarbowo-budżetowa wprowadziła pewne zmiany, 
które nie usuną jednak istoty rzeczy. Zmiany wprowadzone przez Komisyę skarbowo- 
budżetową są niewątpliwie korzystne dla ogółu ludności, zabezpieczają do pewnego 
stopnia dotychczasowe obciążenia hipoteczne, jednak utrzymują w mocy charakter po­
życzki przymusowej nawet pod pewnymi rygorami. Projekt Komisyi skarbowo-budżetowej 
przyjdzie niebawem pod obrady Sejmu, który osfafecznie^całą sprawę załatwi. A zatem 
pożyczka przymusowa będzie bezwarunkowo ściągana, a ci obywatele, którzy chcą być 
od niej wolni, najlepiej'uczynią w swoim własnym interesie, jeżeli w odpowiedniej wy­
sokości podpiszą długoterminową pożyczkę państwową. Albowiem na podstawie ustawy 
z dnia 27 b. r. ci,obywatele, którzy złożą w odpowiednej wysokości dobrowolnie długo­
terminową pożyczkę państwową, będą wolni od^pożyczki przymusowej.

Dyrektor: W . S ikora .

Po rokowaniach pokojowych
w Rydze.

(Do illustracyi tytułowej'.

Sprawa konfliktu polsko - rosyjskiego zdaje się 
zbliżić do pomyślnego rozwiązania.

W  dnia 6 października b. r. obaj przewodniczą­
cy delegacyi pokojowych, Dąbski i Joffe, podpisali 
deklaracyę, stwierdzającą zasadniczą zgodę oba stron 
na przedłożone wzajemne warnnki rozejmowe i po 
stanawiającą, podpisanie protokoła rozejmowego oraz 
preliminaryów pokojowych ma nastąpić w dnia 8 
października, o godzinie siódmej wieczorem.

Dyplomacya polska odniosła pełny sukces, dele­
gaci rosyjscy przyjęli wszystkie postawione z na­
szej strony warunki. Podpisanie protokoła rozejmo­
wego spóźaiło się nieco, z powodów trudności tech­
nicznych, co jednak nie wpłynie na dakze rokowa­
nia, które mają być prowadzone w Pradze albo 
Wiednia i muszą doprowadzić do zawarcia pokojn, 
którego obie walczące strony potrzebują, specyalnie 
zaś sowiecka Rosya. W  ostatnich dniach znalazła 
się ona w takich warunkach, że musiała się okazać 
skłonną do najdalej nawet idących ustępstw.

Początkowo, nauczeni doświadczeniem poprzed
A--

niem, dość sceptycznie zapatrywaliśmy się na wy­
nik rosyjskich rokowań. Żądania sowieckie, choć 
skromniejsze nieco od postawionych w Mińsku, 
były przecież stale zbyt wygórowane, a z całego 
postępowania delegacyi rosyjskiej i jej przewodni­
czącego było widocznem, że rząd sowiecki nie stra­
cił nadziei, iż uda mu się podyktować Polsce swe 
warunki, może nawet... w Warszawie. Tem się też 
tłómaczy przewlekanie obrad przez Joffago i sta 
wianie coraz to nowych pretekstów, gdy natomiast 
delegacya polska od pierwszej chwili objawiła szcze­
rą chęć zawarcia sprawiedliwego pokojn bez krzy­
wdy i ujmy dla strony pierwszej. Zwycięski pochód 
naszych wojsk ku Wschodowi, przechyli szalę na 
naszą korzyść i zmusił rząd sowiecki do umiarko 
wania. Przyczyniło się do tego także wewnętrzne 
położenie w Rosyi, gdzie na całym prawie obsza 
rze wybuchła antibolszewicka rewolucya.

Jak obecna sytuacya polityczna się przedstawia, 
zawarcie pokoju jest zatem kwestyą najbliższej przy­
szłości, choć niespodzianki ze strony rosyjskie] nie 
są bynajmniej wykluczone.

W  stolicy Łotwy położono zatem podwaliny 
wielkiego dzieła pokojowego, mogącego być słusznie 
uważanem za zapowiedź powrotu normalnych sto­

sunków. Oczy całego świata skierowane były przez 
kilka tygodni na Rygę, a uwaga skupiała się na 
tak zw*uym „Domu czarnogłowycu", gazie obrado­
wała konforenoya, ooie aeiegacye i poszczególne ko- 
misye.

Dom ten, własność w tamtejszego stowarzysze­
nia kupieckiego należy do najcenniejszych zabytków 
historycznycn miasta Rygi, posiada swą_ wiekową 
tradycyę i wiąże się ścisłe z dziejami tego tak bo­
gatego i znanego niegdyś miasta. Średniowieczny 
jego charakter i powaga, bijąca z jego murów, do­
dawały powagi i obradom konferencyi, która w dzie­
jach Światowej wojny zająć może jedną z najwa­
żniejszych kart, t przynosząc Polsce i Rosyi, a za 
niemi całemu światu, raz wreszcie tak upragniony 
i pożądany pokój.

Masza uiastracya tytułowa, sporządzona według 
szkicu, nadesłanego nam przez naszego korespon 
denta, przedstawia obu przewodniczących deiegacyi 
pokojowych, Dębskiego i Jolfego, poaczas poufnej 
naraay w jednej ze sal „Domu czarnogiowychu.

„Stanęli w potrzebie".
Ody nawała bolszewicka zagroziła Polsce, zwró­

ciła się Rada Obrony Państwa do uaroau, aby po­
spieszył z pomocą. W  poszczególnych azielnicacn 
potworzyły się komitety Obrony Pahstwa, które 
rozpoczęty energiczną pracę tworzenia armn ochot­
niczej i zbierania londaszow na je] cele. Apel ten 

' odmost pożądany skutek, pospieszyli na wezwanie 
młodzi 1 starzy, posypaiy się hojnie ofiary. W krót­
kim czasie stanęia ao boju potężna armia, która 
przyczyniła się wyaatme du oczyszczenia kraju 
z hord najeżażczycn.

Krakowski Komitet O P. rozwinął też skuteczną 
dziaiamosć i może sobie Śmiało powiedzieć, ze wy­
wiązał się należycie ze zadania.

Aby upamiętnić te ciężkie chwilo, w których 
ludność miasta naszego ziozyia tyle dowodów oby­
watelskiego poczucia, postanowił Komitot utworzyć 
honorową odznakę, przyznaną wszystkim tym, któ­
rzy wówczas spełnili swe obowiązki. Rozpisano kon­
kurs, którego laureatem był prof. Jan JtiAozna, twórca 
oaznaki z uewizą: „Stanęli w potrzebie1*.

Uroczyste wręczenie tej odznaki wszystkim tym, 
którzy wówczas posłuszni wezwaniu, stanęli ao 
apelu, odbyło się w Krakowie w dniu 10 p*zazier- 
nika b. r. na boisku „Sokola1*. Przewodniczący 
Sekcyi I p. Stanisław Bytnar, przemówił w gorą­
cych słowach do prezesa K. O. P. Włodzimierza

„Stanęli w potrzebie “ : Prezes oddziała krakowskiego K. O P. (X ) wręcza odznaki honorowe ochotnikom którzy w chwili potrzeby stanęli na obronę Pańitwa,
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Tetmajera, wręczając ma pierwszema odznakę. Pre­
zes w odpowiedzi zwrócił się do ciłego zgroma­
dzenia z gorącym apelem, aby tak młodzież jak 
i obywatele wszędzie i zawsze stawali na stano­
wiska państwowem. Wywodził, że jest to najważ­
niejsze zadanie bieżącej cbwili, a bardzo trndne do 
wpojenia, gdyż przez 130 lat przywykliśmy do 
oprawiania buntu wobec wrogich i obcych państw. 
Tak jak ten bont był niegdyś ostoią naszego uświa­
domienia narodowego tak dziś lojalność, życzliwość, 
poparcie i ukochanie tego nowo budzącego się 
Państwa Polskiego jest rękojmią naszej przyszłości. 
Zakończył swe przemówienie okrzykiem na cześć 
i pomyślność Rzeczypospolitej, na cześć krwawią­
cej się obywatelskiej Armii i na cześć Naczelnika 
Państwa! Poczem przypiął zaszczytne odznaki: 
drowi Stanisławowi Wajnerowi, sekretarzowi jene- 
ralnemn Komitetn, Stanisławowi Bymarowi, radcy 
Kowalskiemu, X. prałatowi Masnemn, szefowi sztaba, 
pułkownikowi Tinzowi i pułkownikowi wojsk francu­
skich Kozłowskiemu, radcy Skrzetnskiemu, drowi 
Skulskiemu i innym członkom Komitetu. Następnie 
przewodniczący sekcyi wręczyli cdznakę uprawnio­
nym do jej noszenia.

W  niniejszym numerze zamieszczamy fotografię, 
przedstawiającą wręczenie odznak przez prezesa 
Tetmajera, oraz reprodakcyę artystycznie wykona­
nej odznaki.

I. 

veteranśw wojskowych w Podgórzu.
P ’erwszy Polski Korpus weteranów wojskowych 

w Podgórzu jest w samej rzeczy pierwszym, który 
z pod czarno-żółtych sztandarów przeszedł pod znaki 
amarantowo białe. Jest to zrzeszenie wysłużonych 
żołnierzy, instytncya nawskróś humanitarna, świad­
cząca wiele dobrego dla swych członków, znajdują­
cych w niej pomoc moralną i materyalną "w  po­
trzebie.

Czarny, dwngłowy orzeł nstąpił miejsca białemn, 
Korpns rozpoczął nową erę, a inangoracyą jej było 
uroczyste poświęcenie sztandarn, które się odbyło 
w Podgórzu w kościele parafialnym w dniu 10 
piźiziernika b. r.

Uroczystość poświęcenia, w której wzięli udział: 
delegat Naczelnika Państwa, jenerał A. Symon, pro­
tektor Korpusn jenerał Józtf Haller, jenerałowie Pia­
secki, Latinik, Stiller, Zegadłowicz, Zapałowicz, pnłk.

Wiktor, delegat Kowalikowski, wiceprezydenci miasta 
Sire i Roiła, starosta Rawski, naczelnik Sądu pod­
górskiego Szpuuar, prowincyał 00. Bonifratrów 
Misiak, dr Emilewicz, dr Klimecki, dr Stnhr, prof. 
Mossoczy, jenerałowa Symonowa i Stilierowa, Salin*

prezentanci władz rządowych i autonomicznych, 
związków i instytucyi, między innymi prezes „So­
koła11 podgórskiego prof. Wodzinowski, imieniem 
krakowskiego Cechn rzeź lików i masirzy Antoni 
Romański, oraz liczne grono rodziców chrzestnych,

•i* 7
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„Ostań śolnlent polskiego*1 w Krakowie: Igrzyska ludowe urządzone przez Y. M. C. A.

gerowa, Żurowa i inni przedstawiciele' obywatelstwa 
krakowskiego i podgórskiego, rozpbczęła się mszą św., 
którą w parafialnym kościele podgórskim odprawił 
delegat Księcia Bisknpa krakowskiego, X. kan. Józef 
Niemczyński. Po nabożeństwie i ceremonii poświę­
cenia przemówił X. kanonik Niemczyński w pod­
niosłych słowach, wskazując na znaczenie sztandaru 
i przypominając członkom Korpusu ich zadania i obo­
wiązki.

Nastąpiło wbijanie gwoździ honorowych. Pierw 
szy wbił imieniem Naczelnika Państwa jen. Symon, 
po nim kolejno protektor Korpusu jen. Haller, re­

Z kościoła' udano się w pochodzie przy dźwię 
kach orkiestry II pnłkn strzelców podhalańskich do 
do gmachn „Sokoła11, gdzie powitał gości nroczystą 
przemową prezes Wodzinowski, kończąc okrzykiem 
na cześć Naczelnika Państwa, jenerała Hallera, je- 
neralicyi i dzielnej armii polskiej.

Z kolei zabrał głos jen.' sekretarz I. Pol. Kor­
pusu Wet. wojsk, w Podgórzu Jan Fleischmann. 
Powitał on przedewszystkiem delegata Naczelnika 
Państwa jen. Antoniego Symona, protektora jene­
rała Hallera, resztę jeneralicyi, * oraz innych dele­
gatów i gbści, przybyłych na tę uroczystość, wy-

*  —  »

Poświęcenia sztandaru I. Polskiego Korpusu weteranów wojskowych w Podgórzu: Uczestnicy uroczystości poświęcenia po zebrania w „Sokole0 podgórskim z komitetem 
sztandarowym: Prezes Karol Żur (1), sekr. adm Piotr Godula (2/, kontr. Michał Wolny 3i. kasyer Antoni Łach (4\ sekretarz jener. Jan Fleischmann (.5), chorąży Andrzej Kumek (6),

człon. Kom. Wiktorya Żurowa i7).
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marek, na które można było wygrać między inne- 
mi maszynę do pisania, materyały na nbrania, blu­
zki itd. Na nader urozmaicony program złożyły się 
nadto: zabawy i igrzyska ludowe, urządzone przez 
Y. M. C. A. oraz kabaret i popis towarzystwa śpie­
wackiego „Echo".

Do późnego wieczora rojno i gwarno było na 
całym terenie, przeznaczonym na kiermasz, zwła­
szcza, że dopisała w zupełności pogoda.

' Sta ■

Stanęli v  potrzebie- Odznaka honorowa pomysłn prol. 
Jana Raszki, przeznaczona dla ochotników — obrońców 

Ojczyzny.

Komitet, urządzający „Dzień żołnierza polskie­
gou, zrehabilitował nasze poprzednie komitety.

Na gruzach byłej Turcyi.
(Do illnstracyi na str. 11).

Państwo ottomańskie, do niedawna jeszcze mo 
carstwo, należy jnż do przeszłości. „Chory człowiek 
z nad Bosforu", jak się dawniej o Turcyi wyrażano, 
dzięki skutecznej poradzie europejskich „lekarzy" 
przeniósł się do wieczności, a ostatecznym ciosem 
było dlań przyłączenie się w czasie wojny świato­
wej do mocarstw centralnych. Ich klęska była zawsze 
klęską Turcyi.

Upadek Turcyi nie może być przecież uważany 
za definitywne załatwienie kwesty! wschodniej. Te 
r«z dopiero może ona wystąpić na światło dzienne 
w całej pełni i stić się powodem niejednego poli­
tycznego konfliktu między państwami koalicyjnemi, 
mającemi tam bardzo rozbieżne interesy.

Ludy wschodnie chciałyby też skorzystać ze 
sposobności i zrzncić ze siebie europejską przewagę, 
a sowiecki rząd rosyjski podsyca stale antikoali- 
cyjny ruch w świecie muzułmańskim, aby w ten 
sposób Anglii i Turcyi przysporzyć kłopotu. W y­
razem tego był ostatni kongres w Baku, na którym
obwołano Eover paszę królem Kurdystanu, a tysiąc 
ośmset szeików arabskich, perskich i indyjskich pro­
klamowało wojnę świętą przeciw Koalicyi.

E.yer pasza, wybitny germanofil, chroniąc się 
przid Koahcyą, która żądała jego wydania, siedział 
dotąd w Barlinie, ostatnio zaś przesiedlił się do 
Rosy i i tu wszedł w stosunki z przedstawicielami 
świata muzułmańskiego.

Koalicya stara się tymczasem o wznowienie i usta­
lenie swych wpływów na Wschodzie, ale jej członko­
wie nie postępują zgodnie. Każdy działa na swą 
rękę, w imię swych interesów i na tem wychodzą 
jak najgorzej.

W  Europie, dzięki wojnie, panuje chaos, jeszcze 
większy jest on w Azyi, której ludy pragnęłyby 
też stanowić same o swym losie, a koalicyjni pro­
tektorowie nie ch:ą się na to zgodzić, uważając 
Wscbód za teren podległy wyłącznie ich wpływom.

Ostatnio Francya ogłosiła niezależność państwa 
Wielkiego Libanu z stolicą w Bejrucie, ale natu 
ralnie pod swym protektoratem. Uroczystej prokla- 
macyi dokonał w dniu 1 września francuski jenerał 
Gouraud w Bejrucie, wobec zgromadzonych licznie 
miejscowych notablów, którzy, jak wspomina prasa 
francuska, bez różnicy narodowości i wyznania, 
wyrażali swe gorące sympatye dla swej protektorki. 
Gzy jednak szczere, o tem oni sami wiedzą naj­
lepiej.

Flaga nowego państwa ma kolory francuskie, 
u spodu w białym polu widnieje cedr libański.

jaśoiając cel i zadanie I. Korpusu weteranów wojsk, 
w. Podgórzu. Jenerał Haller w gorących słowach 
nodzięfcował za powitanie, oraz wezwał członków 
Polsk. Korpusu Weteranów do bratniej miłości, 
przyczem życzył Korpusowi jaknajlepszego rozwoju

Jest w tem, trzeba przyznać, wiele racyi, ale 
też musi się stwierdzić, że niema reguły bez wy­
jątku, są bowiem widocznie u nas ludzie, którzy 
potrafią się w zupełności i ku ogólnemu uznaniu 
wywiązać z tego, co na siebie przyjęli. Być może,

„Dzień żołnierza polskiego11 v  Krakowie: Ogólny widok Placn Gwerdyi Narodowej podczas kiermaszu.

Do tych życzeń przyłączył się delegat Naczelnika 
Pań?twa jenerał Symon, który odczytał depeszę 
z Belwederu, upoważniającą go do zastąpienia Na­
czelnika Państwa, do wbicia gwoździa honorowego, 
oraz złożenia 20000 marek na cele Korposa.

Po ©ficyalnej' części uroczystości odbyło się 
w wielkiej sali „Sokoła" wśród'nadzwyczaj serde­
cznego nastrójn, zebranie towarzyskie członków Kor­
pusu i zaproszonych gości. W  licznie wygłoszonych 
przemówieniach o wybitnie patryotycznym charak­
terze składano Korpusowi serdeczne życzenia, toa­
stowano na cześć wybitnych osobistości i podnoszono 
z naciskiem konieczność pracy narodowej wspólnemi 
siłami.

W  ślady Korpusu podgórskiego powinny pójść 
rychło i inne pokrewne stowarzyszenia.

„Dzień żołnierza Opolskiego"
w Krakowie.

Słyszy się i to nawet aż nazbyt często,, że do 
urządzania różnego rodzaju festynów, uroczystości, 
obchodów itd. zabierają się u nas komitety, któ 
rych członkowie nie dorośli do zadań, jakie na się 
przyjęli, lub na nich włożono.

że pomagał im ktoś obcy, ale faktem jest, że przed­
sięwzięcie się udało i ie skutkiem tego zasłużyli 
sobie na pochwałę.

ToT właśnie można powiedzieć o komitecie, zaj­
mującym się urządzeniem „Dnia żołnierza polskiego" 
w Krakowie. Takiej, w najpełniejszem tego słowa 
znaczeniu zabawy, jaką był kiermasz w dniu 10. 
paź biernika b. r., Kraków dotąd nie widział. Miało 
się wrażenie, że miasto nasza i jego mieszkańcy 
na wiadomość o rychlem jnż zawarciu pokoju zrzu­
cili ze siebie „wojenną" skórę i rozpoczęli żyć no- 
wem życiem, zupełnie odmiennem od tego, Jakie 
im przyszło pędzić przez lat z górą sześć... Poró­
wnują: Kraków choćby z przed miesiąca1 z tym, 
jaki się nam ukazał w to niedzielne popołudnie, nikt 
nawet nie przypnściłby, że jest to to samo miasto 
i ci sami ludzie, zmaltretowani i zniechęceni wo- 
jennemi przejściami.

Jaż sam wybór miejsca był dla Krakowa no­
wością. Urządzono kiermasz, odstępując cd szablo­
nu, nie w oddalonym Parku dra Jordanajab Kra­
kowskim, ale w samem centrom miasta, bo na Pla­
cu Gwardyi Narodowej (Szczepańskim)' i przylega­
jących doń częściach plantacyi, od ulicy Szewskiej 
począwszy, do hotelu Krakowskiego.

i Na tej przestrzeni 
roiło się cd tysięcy 
ludzi, należących do 
wszystkich warstw na­
szego społeczeństwa, 
którzy chcieli poprzeć 
szlachetny cel, dochód 
bowiem przeznaczony 
był na zaknpno podar­
ków dla naszego dziel 
nego żołnierza, wal­
czącego na froncie. Że 
było wesoło i swobo­
dnie, świadczy fakt, iż 
przy dźwiękach muzyki 
wojskowej odbywały 
się wesołe pląsy pod 
golem niebem.

Na plantacyach i na 
Placu Gwardyi Naro- 

. dowej wzniesiono liczne 
kioski, w których mie­
ściły się bufety, sprze­
daż losów na loteryę 
fantową, biura zgło­
szeń do Białego i Czer 
wonego Krzyża itd.

■' Przygrywały trzy or­
kiestry wojskowe. Głó­
wną atrakcyę festynu 
stanowiła loterya fan­
towa z losami po 5

Po rokowaniaoh pokojowych v  Rydza: Historyczny „ Dom ~czarnogłowych“ , miejsce obrad 
konferencyi pokojowej polsko-rosyjskiej.



Nr. 42 NOWOŚCI IliUSrsO W AH* 6

MATYLDA SERAO

UCIĘTA REKA
TŁOMACZYŁA 

MARYA TOCZYSKA

13 1.
-  Tego nie mogę ci powiedzieć. Z reki, 

zmamienia dowiedzieć sie możemy różnych rze­
czy, ale nie wszystkiego. Kobieta ta musi być 
oprócz tego bogata, bo na rece je] nie widać 
żadnych znaków pracy, nawet domowego szy­
cia. ]est to reka kobiety, wychowane] w zbytkach 
i bezczynności.

-  Ahl -  szepnął Robert, słuchający chci­
wie każdego słowa.

-  Reka ta -  ciągnął dalej profesor, jest 
doskonale zakonserwowana. Fakt ten najwięcej 
wzbudził moją ciekawość. Z tego, co wiem do­
tąd, tajemnice konserwowania ciała ludzkiego, 
są jeszcze niedoskonałe. Wszystkie balsamowa­
nia używane dotąd, są mniej lub 
wiecej niedostateczne i niekomple­
tne. Taki preparat, który zachowuje 
ciału całą jego świeżość, nie uszka­
dzając form i linii -  nie egzystuje 
wcale.

-  A jednak -  zawołał Robert, 
patrząc tryumfalnie na reke le­
żącą w skrzyni.

-  A jednak -  podjął uczony -  
egzystuje on, skoro mamy przed 
oczami dowód tego prawie żyjący 
rzec by można, jest to przypadek 
bardzo ciekawy, moje dziecko. Leży 
w tem pewna tajemnica.

-  Tajemnica?
-  Tak. Sposób, w jaki ta reka 

spreparowana została, nieznany mi 
jest zupełnie.

-  Nieznany? Paniel panie pro­
fesorze! -  zawołał Robert, przejęty 
szczerem zdziwieniem.

-  Próbowałem zbadać zapo- 
mocą jakiego płynu reka ta tak 
doskonale zakonserwować sie dała.
Oh patrz, tutaj, pod tą bransoletą 
uczyniłem maleńkie nakłócie i wy­
szła z niego...

-  Krew! -  zawołał Robert.
-  Niel Nie krewi -  odpowie­

dział spokojnie profesor, lecz pare 
kropel różowego płynu. Może być, 
że i krew zmieszana z czemś in- 
nem. Chemicznymi środkami zba­
dałem ten płyn, lecz rezultat oka­
zał sie bardzo niepewny.

-Niestety -  kończył uczony -  
reka ta zachowuje głęboką tajem­
nice w  swem pozornem życiu.

-  I ta tajemnica przez was, 
profesorze, zbadana być nie może?

-  Może jutro, a może za dni 
ośm zbadam ją. Mało rzeczy oprzeć

/  sie może analizie, ale potrzeba mieć 
lroche cierpliwości. Raz, przypomi­
nam sobie, słyszałem jak mówiono 
o  kimś, który wynalazł cudowny sposób konser­
wowania ciała.

-  Kto to był? Nazwisko jego?
-  Otóż to, nazwiska nie pamiętam... ale być 

może Robercie... być może, że w przyszłości 
dowiemy sie o niem.

-  Czy pan co odkrył jeszcze, profesorze?
-  Odchyliłem lekko skórę przy nacięciu. 

Uczynione ono zostało z dokładnością najle­
pszego chirurga, fachowo, pewnie i zimno.

-  Boże mójl -  zawołał Robert, drżąc ca­
lem ciałem.

-  Taki to strasznel -  mówił dalej profe­
sor -  lecz jest w tem jeszcze rzecz straszniejsza.

-  Co takiego? co ?
-  Rzecz, którą tylko długa i baczna obser- 

wacya wykazać mi mogła. Powiem ci tylko, że 
dla tej przyczyny tak długo badałem te reke -  
otrzymałem też rezultat okropny.

-  Ohl profesorze, przez litość, mówcie 1
-  Zważywszy, iż jak powiedziałem nacię­

cie zostało dokonane z fachową dokładnością, 
zdawać sie mogło na pierwszy rzut oka, że 
ramie to zostało odciete trupowi.

-  Ohl -  westchnął cicho Robert, który czuł, 
że siły zaczynają odchodzić go zupełnie.

-  Anatomiści tylko w ten sposób pracują 
mój kochany. Ale zazwyczaj krają bez wielkiego 
zastanawiania sie i ostrożności, brutalnie, szy­
bko, podczas kiedy to nacięcie tak artystycznie 
dokonanem zostało 1 Taką operacye uczynić 
można jedynie na trupie, który nie reaguje, nie 
czuje, nie drga...

-  A w iec? -  szepnął Robert, wpatrzony 
z osłupieniem w twarz profesora.

-  A wiec ta reka odcięta, została osobie 
żyjącej 1 -  wyrzekł dobitnym, podniesionym gło­
sem Silvio Amanti, wychodząc poraź pierwszy 
z zwyczajnej swojej równowagi i spokoju.

-  Byłem tego pewny -  rzucił Robert uspo 
kojony nagle.

-  Dlaczego? dla jakiej przyczyny?
-  Niewiem, ale czułem, że tak być mu­

siało -  odparł Robert.
-  Przyczynę te ja znalazłem -  jest ona bardzo 

subtelna, ale prawdziwa. Tak, ta kobieta żyła 
kiedy jej reke odcinano.

-  Ale przyczyna? przyczyna?
-  Leży w zabarwieniu krwi, w elastyczności 

muskułów, o nieuchwytnych prawie innych

jeszcze znakach. Ale jest jeszcze coś innego.
-  Co takiego jeszcze 1
-  Ta kobieta, kiedy dokonywano na niej 

okropnej operacyi, była jednak nieprzytomną 
i bezwładną -  uśpioną zapewne chloroformem, 
lub też pogrążona w śnie katalepfycznym.

. -  Mój Bożel
-  Tak było z pewnością, inaczej nie by­

łaby miała sił do zniesienia tak silnego bolu. 
Pozatem ramie byłoby sie skurczyło, ściągnęło.

-  Co za podłośćl
-  Kto wie? Może zbrodnia!
-  Zbrodnia?
-  Tak przypuszczam. Człowiek, który to 

uczynił jest zbrodniarzem i powinien być od­
dany w rece policyi.

-  I jaką kare otrzymałby w ówczas?
-  Byłby zasądzony i skazany, bo władze 

odnalazłyby ciało.
-  jakie ciało?
-  Ciało kobiety operowanej,
-  Czy sądzi pan, że ta kobieta zamordo­

waną została?
-  Oczywiście -  odparł profesor spokojnie. -  

Ona z tego umrzeć musiała.
-  Wierzy pan w to?

-  Wierze* bo tak być musiało.
-  Koniecznie.
-  Posłuchaj mnie Robercie. Bardzo ciężko 

jest przeżyć podobną operacye* kiedy ramie jest 
ranione lub złamane -  niemożliwe zaś jeżeli 
ramie jest zupełnie zdrowe. Noga może być 
amputowana w ten sposób bez niebezpieczeń­
stwa, ale ramie prawie nigdyl

Robert Alimena raz poraź spoglądał to na 
reke uciętą, to na profesora i w oczach jego 
migotał jakiś obłędny, rozpaczny płomień.

-  Zrozumiesz wiec -  ciągnął dalej Amanti 
z powagą cźłowieka znającego dobrze przed' 
miot, o którym mówi -  źe w takim wypadku 
krwawienie następuję silne i niebezpieczne. Zre­
sztą widzę tu jeszcze inny dowód śmierci.

-  jeszcze inny dowód?
-  Przekrój ramienia, pokryty jest i zamknięty 

kawałkiem skóry, pochodzącej z tego rannego 
ciała. Skąd ta skóra wzięta została? Widocznem 
jest wiec, że ciało to oddane było całkowicie 
do dyspozycyi operatora. Śmierć zatem musiała 
nadejść po z operowaniu. Nie dziwiłbym sie* 
gdyby tu chodziło o kobiete, pokrajaną w ka­

wałki.
-  Zatem ów  operator posiadać 

może jeszcze i inne kawałki ciała.
-  Tak -  odparł z całem prze­

konaniem Amanti.
Umilkli. Robert uspokajał sie 

powoli. Po długiej chwili milczenia -  
zapytał nagle, patrząc bystro w oczy 
profesora.

-  Wiec cóż mam uczynić?
-  Z czem ?
-  Z tą ręką?
-  Oddać* jeżeli to możliwe wła­

ścicielowi.
-  Nieodnaleziony jeszcze.
-  Szukałeś go?
-  Kazałem umieścić ogłosze­

nia w dziennikach.
-  1 nic?
-  Nic. To jest prawie nic.
-  Co chcesz powiedzieć?
-  Są pewne poszlaki: osofyy 

jakieś nieznane, śledzą, chodzą za 
mną, szpiegują, inne znowu prze­
mocą chcą wcisnąć sie do mojego 
mieszkania, jednem słowem czuję 
jakąś groźbę ukrytą, otaczającą 
mnie wokoło jak sieć pajęczą.

-  Czy to nie jest objaw two­
jej imaginacyi?

-  Nie. Patrzę na wszystko z zi­
mną krwią.

-  A więc rzeczywiście rzecz 
jest bardzo poważna. Postaraj się 
zatem oddać tę rękę jaknajprędzej -  
wyrzekł Amanti, ściągając brwi 
z niezadowoleniem.

-  Starałem się już o to, ale 
jak już mówiłem bez skutku.

-  Najwidoczniej chodzi tu o 
zbrodnię -  szepnął profesor z za­
myśleniem. Ten, do którego ta ręka 
należy zrozpaczony musi być jej 
stratą, lecz nie chce czynić po­
szukiwań ze swojej strony, z oba­
wy wykrycia.

-  jestem pewnym, że gotów byłby popełnić 
drugą zbrodnię, aby tylko odzyskać tę rękę -  
rzekł Robert głuchym głosem.

Umilkli znowu. Amanti wsparł głowę na ręce 
i zamyślił się głęboko.

-  A gdybyś się zwrócił do policyi? -  za­
pytał po jakimś czasie.

-  Spotkałbym się napewno z nieprzyjem­
nościami jakiemi —' zauważył Robert niechętnie.

-  Możeby nawet nie uwierzyli w twoje opo­
wiadanie.

-  jest tak nieprawdopodobne -  nieprawdaż? 
Stałam się ofiarą fatalnościl

-  Ofiarą? Miejmy nadzieję, że nie. Musimy 
znaleść jakieś wyjście, Robercie.

-  jest tylko jedno!
-  jakie? Odnaleść garbuska o zielonych 

oczach?
-  Niel Odnaleść kobietę o uciętej ręce!
-  Odnaleść ją? Odzie? Na cmentarzu ja­

kim? Czy chcesz zburzyć tysiące grobów, aby 
zadość uczynić twojemu pragnieniu?

-  Nie potrzebuję wcale uciekać się do tego -  
odparł Robert Alimena spokojnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— A wiec ta reka odciętą została osobie żyjącej 1 -  wyrzekł dobitnym, podniesionym 
głosem Silvio Amanti, wychodząc poraź pierwszy z zwyczajnej swojej równowagi i spokoju.
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-  Bo też nie mamy miejsce w  kuchni -  

oburzyła się Kazia. Kucharka jest od tego. One 
nie lubią widać, jak im do garnków zaglądać. 
Niechże więc mama stara się oduczyć dawnych 
swoich nawyczek, bo one nikomu honoru nie 
robią.

-  Co ty znowu gadasz? -  obruszyła się 
Gawlikowa. -  To ja nawet nie mam wiedzieć, 
co się w kuchni dzieje?

-  Mama ma zadysponować wszystko na 
cały dzień i koniec, a nie poufalać się z taką 
małpą, bo potem za nic mamę mieć będzie, jak 
mama co potrzebuje od niej, to na to są dzwonki 
w całem mieszkaniu. Przywołać ją 
tu do jadalni, wydać rozkazy i nie 
wdawać się w  żadne rozmowy i 
konfideneye. już ja mamie dobrze 
radzę. Dosyć się naczytałam o bo­
gatych domach w francuskich ksią­
żkach i wiem, jak prawdziwe pa­
nie ze służbą się obchodzą.

-  Masz słuszność Kaziu, masz 
zupełną słuszność -  wtrącił się Ga­
wlik, zaciągając się dymem dosko­
nałego cygara. -  ja także już nie­
jedno poznałem, odkąd po kawiar­
niach i pierwszorzędnych resfaura- 
cyach chodzę. Trzeba widzieć, jak 
taki pan musztruje kelnera, co mu 
usługuje. Spojrzy tylko na niego, a 
ten skacze koło stolika jak pajac 
na nitce. 1 .całuję rączki jaśniemu 
panuu powie i .padam do nóżek*, 
a jakżel Co tu gadać 1 jesteśmy sa­
mi, to możemy otwarcie pogadać.
Nie nawykliśmy do obchodzenia się 
ze służbą, to się od drugich uczyć 
musimy.

-  Mama toby zaraz pokumała 
się z taką Katarzyną i popijała z nią 
herbatę z arakiem -  skrzywiła się 
Kazia. -  A ona mądrzejsza od ma­
my i wie, że co pani, to nie sługa 
i sama nie chce, żeby mama do 
kuchni swój nos wścibiała.

Mogłabyś też inaczej do matki 
gadać -  obraziła się Gawlikowa.

-  A bo też mamie ciągle się 
jeszcze zdaje, że bułki i pieprz 
sprzedaje w  swoim sklepiku. Niech 
już mama raz o tem zapomni. To 
się dzięki Bogu już nię wróci nigdy.

-  Tak, tak, my już inni ludzie 
teraz -  wyrzekł z dumą Gawlik, 
patrząc z upodobaniem po bogato 
urządzonem mieszkaniu. -  Dawniej 
to ja zginać się w pas musiałem 
i kłaniać i nadskakiwać, a teraz 
to do mnie pierwsi panowie pod­
chodzą i za rękę ściskają.

-  A komu to zawdzięczasz? komu, żeby 
nie ja, tobyś dalej mydlił gęby tym panom -  
rzuciła gniewnie Gawlikowa.

-  Słusznie, słusznie -  przestraszył się Ga­
wlik zirytowania żony. -  ja dobrze wiem, moja 
duszko, że z ciebie mądra kobieta i dziś rozu­
miem, że dobrze dla nas wszystkich chciałaś. 
Ale tak jak powiadam, my się teraz niejednego 
uczyć od drugich musimy. Żyliśmy w takich wa­
runkach, źe zchamieliśmy trochę, a teraz nam 
się okrzesać trzeba.

-  Okrzesać] okrzesać 1 -  mruknęła ironi­
cznie Gawlikowa. -  Mów o sobie. Moja babka 
szlachcianką była i domnie żadne chamstwo przy­
rosnąć nie mogło. Zresztą co ja mam się uczyć 
od głupszych od siebie. Pieniądz wszystkiego 
nauczy i każdy się przed nim ugnie aż miło. 
Ehl żebym się fak nie bata, że ta Kaśka krzy­
ku na całą kamienicę narobi -  rozsierdziła się 
już na dobre -  tobym ją fak po swojemu po­
głaskała po buzi i zarazby innego humoru na­
brała.

-  Bój się Boga duszko 1 -  przeraził się już 
na dobre Gawlik. Przecież teraz w żaden spo- 
sposób takich awantur robić nie wypadał

-  To się mam pozwalać okradać takie] mat

pie -  c o ?  i jeszcze słodko się do niej uśmie­
chać? ja płacę, fo mam prawo żądać, żeby 
wszystko było w  porządku.

-  Ależ moja mamo -  perswadowała Ka­
zia. -  Niechże martia zrozumie, że wszystkie 
panie zdaleka się od służby trzymają i po pię­
tach im nie depczą. No więc cóż, że fam tro­
chę zmarnuje, albo wyniesie trochę tego jedze­
nia. Widać taki już zwyczaj u nich, a zresztą 
czy fo nas zubożeje? Możemy sobie przecież 
na fo pozwolić. Czy mama chce, żeby poleciała 
na bajki do stróżki i rozpowiadała, źe rachuje­
my się z każdym groszem jak żydzi i że nie 
umiemy się ze służbą obchodzić?

-  Bośmy jej nigdy nie mieli -  dorzucił Ga­
wlik, który lepiej od żony potrafił się zastoso­
wać do nowej syfuacyi. -  Tak, fak, moja du­
szko. Z Katarzyną trzeba grzecznie ładnie, zda­
leka się od niej trzyma i na ręce jej nie pa­
trzeć. We wielkich domach wiadomo, źe służba 
z państwem się dzieli. To fak już być musi.

-  Ale nie szkoda to tyle zmarnowanego je­
dzenia -  powracała do swojego Gawlikowa.

Pomimo dzisiejszego dobrobytu i zamożno-

wymarzonej uroczystości. Nowo przyjęty służą­
cy stał się nieocenionym nabytkiem. Cichy, spo­
kojny i poważny, przesuwał się dyskretnie jak 
cień po pokojach, dbając z drobiazgowem stara­
niem o czystość każdego sprzętu i wzorowy ład 
całego mieszkania. Gawlikowa odetchnęła z ul­
gą. Zrażona niepowodzeniem swojem przy ku­
charce, obawiała się skrycie nowych nieporo­
zumień i kompromitacyi, tymczasem wszystko 
układało się najlepiej.

Franciszek o nic nie pytał, nie czekał roz­
kazów, fylko sam wypełniał wszystkie swoje 
czynności jak dobrze funkcyonujący aparat, 
ująwszy od pierwszego dnia sfer domowego 
programu w ręce.

Czasem fylko, na jakiś jaskrawszy nietakt 
Gawlikowej, lub rozkaz, w którym przebijała 
zupełna jej nieświadomość w  oryenfowaniu się 
w nowe] sytuacyi, pobłażliwo-ironiczny uśmiech 
przesuwał się po jego wygolonej, sprytnej twa­
rzy i milcząc wymownie, wychodził z pokoju, 
nie raczywszy dać żadnej odpowiedzi, lub też 
cichym głosem, patrząc jej prosto w oczy, ce­
dził z poważnym naciskiem w głosie:

-  Przepraszam panią, ale ja się 
do życzenia pani nie mogę zasto­
sować, „u nas* podobne rzeczy nie 
są w zwyczaju.

Nieraz krew żywą falą buchnęła 
do głowy Gawlikowej po takiej na­
uczce i już miała na ustach ostrą, 
ordynarną odpowiedź, ale poważne, 
grzeczne zachowanie się służącego, 
jego wzrok zdający odgadywać jej 
myśli, mroziły ją, wywołując u niej 
pewne onieśmielenie.

-  Hrabia 1 istny hrabial -  mó­
wiła do Kazi. jak mnie prześwidruje 
oczami, to języka w  gębie zapomi­
nam. A nie wiem doprawdy, kiedy 
on z tem całem sprzątaniem daje 
sobie radę. Ani go słychać w  do­
mu. Mówiła mi Katarzyna, że wie­
czorami w swoim pokoju książki 
i gazety czyta.

jeszcze na kilka dni przed dniem 
oznaczonym Gawlikowa i Kazia o  
niczem innem mówić ani myśleć 
nie mogły, tyłko o gotującem się 
u nich przyjęciu.

Ułożenie „menu* do kolacyi by­
ło dla nich rzeczą wprost tragiczną. 
Posługując się kilkoma kucharskie- 
mi książkami, mozoliły się długie 
godziny, chcąc coś stosownego wy­
myślić.

W końcu postanowiły zawezwać 
do narady Olearczykową, lecz kie­
dy i fo nie pomogło i narada za­
kończyła się kłótnią, bo każda 
chciała się okazać mądrzejszą od 
drugiej, Gawlikowa udała się do 
męża o pomoc. Ale i doświadcze­
nie i cały rozum Gawlika okazał 
się w  tym kierunku niedostateczny* 

Rozdrażnieni, zniechęceni, pa­
trzeli na siebie bezradnie, nie wie­
dząc, jak wybrnąć z tej sytuacyi, 
kiedy Gawlikowi przyszła nagle ge­
nialna myśl do głowy.

-  Słuchajno, duszko, -  rzeld, 
przerywając długie, niemiłe milczenie -  a mo- 
żeby tak zapytać Franciszka? On nam napewno 
coś doradzi, bo przecież dla niego takie kola- 
cye nie mogą być nowością.

-  Bój się Bogal -  zawołała Gawlikowa,. 
załamując ręce. -  Własnego lokaja radzić się 
będę] Co on sobie o nas pomyśli 1

-  Trudno moja kochana, coś z fem prze­
cież zrobić trzeba. Powiadam ci, fo wcale nie 
głupi człowiek. Rano, jak mi przynosi śniada­
nie, to i o polityce ze mną pogada i doradzi, 
jaką krawatkę wybrać do ubrania i na niejedno 
zwróci mi uwagę. Zaraz poznać, że u byle ko­
go nie służył.

-  A no, to go już zawołaj -  zdecydowała 
się choć niechętnie Gawlikowa. upokorzona, źe 
raz jeszcze całą swoją nieświadomość musi wy­
kazać przed służącym.

Narada z Franciszkiem zakończyła się pręd­
kim i dobrym rezultatem.

(Ciąg dalszy nast*oi).

Zaraz nazajutrz, ubrawszy sie w nowy, czarny koslyum i kapelusz z piórami od naj- 
lepszej modniarki, Gawlikowa pyszna, dumna, wybrała się do biur w poszukiwaniu

za lokajem.

ści zapomnieć nie mogła, że niedawno jeszcze 
drżeć musiała o garstkę mąki lub kaszy, liczyć 
nieledwie ziarnka kawy, przeznaczone na śnia­
danie. I dziś, kiedy nareszcie dorwała się do 
tej obfitości wszystkiego, radaby nie zmarno­
wać ani kruszyny i żal ją przejmował, że ja­
kaś obca kobieta, rządząca po swojemu w ku­
chni, ma prawo rozporządzać jej własnością.

Ale trudno 1 Widocznie tak już pozostać musi. 
Kazia wie lepiej, bo przecież tyle już różnych 
książek wyczytała, więc pojmuje, jak się to 
dzieje w wielkich, dostatnich domach. Postano­
wiła więc zapanować nad sobą i oczy przymy­
kać na kaprysy i ironiczne spojrzenia kucharki, 
choć w głębi duszy złość ją nurtowała głucha 
i rozdrażnienie, źe po swojemu do całej tej 
sprawy zabrać się nie może.

Zaraz nazajutrz, ubrawszy się w nowy, czar­
ny kostyum i kapelusz z piórami od najlepszej 
modniarki, Gawlikowa pyszna, dumna, wybrała 
się do biur w poszukiwaniu za lokajem.

VI.
Dzień wielkiego przyjęcia u Gawlików zbli­

żał się. już nic nie stawało na przeszkodzie tej
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-  Nic, gdyż nic potrzebujemy nikogo, ale 

wzbudziłeś we mnie ciekawość i oblałeś zimną 
woda, ty, kochany nudziarzu.

W jejs głosie znać było ukryty zły humor, 
lecz kiedy podniosła do twarzy puszek, je] oczy 
i usta się uśmiechały. Nigel oparł rękę na stole.

-  Ruby -  rzekł.
-  Co takiego?
Wstrzymała się z pudrowaniem.
-  Chciałbym, żebyś nic czyniła tego wszyst­

kiego.
-  Czego?
-  Tego wszystkiego na twarzy. Jesteś pię­

kną. Pragnę, żebyś zostawiła swą twarz taką, 
jaką jest.

-  Pozostawiam przecie, staram się tylko 
uchronić ją trochę od słońca. Nie chciałbyś, że­
bym wyglądała, jak jedna z „narodu fellahów", 
jak je lbrahim nazywa. Chciałbyś?

-  Pragnę, żebyś zawsze wyglądała tak na­
turalnie i prosto, jaką jesteś ze mną.

-  Mój drogi, kto jest dzisiaj afektowanym ? 
Lecz nie mogę przecież wyglądać, jak kobieta 
z ludu. lbrahim byłby zgorszony.

Położyła jednak puszek na stronę.
-  Nie ufasz swej piękności -  rzekł.
Oparła się o poręcz krzesła i poważnie na

niego patrzała, jakby jego uwaga uczyniła na 
niej silne wrażenie. Poczem spojrzała w  lustro 
i znowu na niego.

-  Znajdujesz, że byłoby rozsądnie zaufać 
jej zupełnie?

-  Naturalnie.
Położył swą dłoń na Jej ręku.
-  Rozkwitasz w Egipcie, lecz tego prawie 

nie widać, jak wkładasz takie rzeczy na twarz.
Patrzała znowu w lustro, milcząc.
-  Czy są dla mnie jakie listy? -  rzekła 

w końcu.
-  leszcze nie przejrzałem poczty. Rozma­

wiałem z Ba rondlem, przybył do swego deha- 
bijah i jedzie w  interesach cukrowych do Armaut.

-  Ohl
-  Przypuszczam, że się zatrzyma tutaj tyl­

ko do jutra, lub do pojutra. Zaprosił mnie dzi­
siaj na sw ój statek, żebym go obejrzał po po­
łudniu.

-  Powiedziałem, źe mu dam znać. Czy 
mam i ść?

-  Jeżeli masz ochotę.
-  Chciałbym jego statek obejrzeć, ale wi­

dzisz -  on jest nawpół człowiekiem Wschodu 
i niewie, że trzeba -  ale...

-  Nie zaprosił mnie. Po co miał zapraszać? 
Idź, Nigel, potrzebujesz czarem męskiego towa­
rzystwa, nie można ciągle być przy mnie. Zre­
sztą wkrótce pojedziesz do Fayum, muszę się 
przyzwyczaić do samotności.

Ścisnął jej rękę.
-  Prędko powrócę i zabiorę cię z sobą.
-  Lubię to miejsce -  rzekła. -  Czy są 

dla mnie listy?
Rozwiązał sznurek i przejrzawszy paczkę, 

podał jej parę listów.
-  A teraz idź i czytaj swoją koresponćtón- 

cyę -  rzekła. -  Jak jesteś w moim pokoju, 
nie mogę niczem się zająć, zabierasz całą moją 
uwagę. Przyjdę za kilka minut.

Pocałował ją i wyszedł.
Kiedy się znalazł w saloniku, nie zaglądając 

nawet do gazet, położył je na stole. Od kiedy 
był w Egipcie, nie czytywał dzienników, miał 
co innego do czynienia. ]ak wiele osób, obda­
rzonych wielką żywotnością usposobienia^ za­
mykał oczy na rzeczy poboczne. Od czasu swe­
go ożenienia, skoncentrował się w uczuciu dla 
swej żony i we wspólnem z nią pożyciu. Spra­
wy publiczne go nie obchodziły. Czytywał otrzy­
mane listy i trochę poza tem. Zabrał swą ko- 
respondencyę na taras, żeby ją przejrzeć. Ra­
chunki, list od jego rządcy w Elchingham, drugi 
od agenta w Kairze, i -  hulio 1 list od jego 
brata Harwich*a.

Nie obiecywał sobie po nim dużo przyjem­
ności, już otrzymał kilka listów od rodziny, nie 
bardzo radej z jego małżeństwa, co prawda, nie

zanudzali go tyle* ile się poprzednio obawiał. 
Nie oczekiwał, że jego krewni i znajomi będ? 
się zapatrywali jego oczami na Ruby, źe będą 
myśleli o nie] z życzliwością i przebaczą prze­
szłość. Zanadto dobrze znał świat, żeby tem 
się łudzić. Lecz Harwich już się wypowiedział 
ze zwykłą sobie swobodą. Nie było widocznej 
przyczyny, dla którejby miał znowu tak prędko 
pisać.

Nigel rozerwał kopertę, prędko przebiegł 
oczami, odczytał uważnie po raz drugi, poczem 
położył list na kolanach, wsunął płócienny ka­
pelusz na oczy i siedział długą chwilę bez ru­
chu, pogrążony w myślach.

Brat mu oznajmiał, źe jego żona, Zoe, obda­
rzyła go dwojgiem bliźniąt -  chłopcami, że 
dzieci są tęgie i zdrowe -  hipl hipl hurral

Gwałtowna radość Harwichya była bardzo 
naturalna i mogła pochodzić z ojcowskiego uczu­
cia, przynoszącego mu zaszczyt, lecz była w niej 
nuta tryumfu, którą Nigel zrozumiał i która wpły­
nęła na jego myśli. Harwich był uradowany, że 
Nigel i jego żona będą pozbawieni sukcesyi po 
nim i źe, o ile na tym świecie można przewi­
dywać, Mrs. Armine nie zostanie już nigdy lady 
Harwich. Dla siebie samego Nigel nie dbał o to 
wcale, pomimo, źe Harwich był o dziesięć lat 
od niego starszy, nigdy nie myślał, że może po 
nim dziedziczyć i kiedy się żenił wiedział, że 
jego bratowa jest w odmiennym stanie. Wie­
dział, lecz nie powiedział o tem Ruby, nie
taił, po prostu nie zdarzyło się jej powiedzieć. 
Obecnie ton listu Harwich*a nasunął mu pytanie 
„jak ona to przyjmie?* Usłyszał jej kroki, prze­
szła przez pokój i wyszła na taras.

-  Nifcel, czy śpisz?
-  Lzy śpię? -  rzekł -  o tej porze?
Był nienaturalny fon w jego głosie, nuta nie- 

dbałości, która była wymuszoną. Zerwał się 
z krzesła, rozrzucając listy na ziemię.

-  Nie czytałeś swych listów; przez fen cały 
czas?

-  Nie -  fo jest -  nie wszystkie -  rzekł, 
schylając się, żeby je podnieść. -  Czytałem list 
mego brata Harwichya.

-  Lorda Harwich? -  rzuciła na niego by­
stre spojrzenie. -  Czy złe wiadomości? czy Lord 
Harwich chory?

-  Nie, Ruby.
-  Więc cóż?
-  Co? Nic. List pełen dobrych nowin -  

mimowoli oczy jego patrzały na nią badawczo, 
prawie okrutnie, z powodu niepokoju, który od­
czuwał.

-  Biedny, stary Harwich, czekał tak długo 
i nareszcie doczekał się czego tak pragnął.

-  Czego?
-  Dziecka -  to jest -  dzieci -  bliźniąt)
Nastała chwila milczenia, po której Mrs. Ar­

mine rzekła z uśmiechem:
-  Achl więc fo.
-  Tak, Ruby.
-  Dziewczynki? Chłopcy? chłopiec i dziew­

czynka?
-  Chłopcy oba.
-  Kiedy będziesz pisał, powinszuj im ode- 

mnie. A teraz przeczytaj resztę twych listów, 
pójdę przejść się po ogrodzie. Mówiąc fo, otwo­
rzyła parasolkę i poszła w stronę Nilu, zatrzy­
mując się przed jakimś kwiatem, biorąc do rękf 
różę i po powąchaniu puszczając ją obojętnym 
ruchem.

-  Czy fo ją dotknęło? U lichal czy fo ją ; 
dotknęło?

Nie było chmury na jej twarzy, żadnego mi­
mowolnego ruchu niezadowolenia, a jednak 
w jej niezmąconym pokoju było coś, co go 
zmroziło. Była fak biegłą w odczytywaniu ludzi, 
że z pewnością odczuła niepokój w  jego sercu, 
gorące pragnienie być uspokojonym. Gdyby tyl­
ko podeszła do niego, dotknęła się jego rękii r ze- 
kła: Drogi mężu, co fo nas obchodzi, nie my­
ślałeś przecie nigdy; że pragnęłam zostać w przy­
szłości lady Harwich? -  coś w tym rodzaju, 
wszystkie jego wątpliwości znikłyby od razu, lecz 
wzięła fo za zimno, za prędko urwała rozmowę. 
Może fo była jego wina, może był z nią za 
powściągliwy, nie powiedział jej wszystkiego 
co myślał.

-  Rubyl Rubyl
Idąc za silnym popędem, podążył za nią 

i spotkał ją na brzegu Nilu.
-  Patrz 1 -  rzekła.
-  C o?
-  Statek Barondi*ego przywiązany tutaj.

-  Tak, wiedziałem o tem; chciał uciec przed 
gwarem Luksoru.

-  Ruby, co ty myślisz o Harwichu i chłop­
cach?

-  Co m yślę? -  rzekła -  jej głos stał się 
naraz gniewny i twardy wyraz ukazał się w jej 
jasnych oczach. -  Co m yślę? o czem mówisz, 
Nigel?

-  Bo widzisz, fo czyni wielką różnicę w mo­
jej pozycyi światowej.

I fobie się zdaje, że ja dbam o tol Wiedzia­
łam, że fak bodziesz sądził, wiedziałam dobrze,
0 czem myślałeś na tarasie.

W głosie jej czuć było, źe jest zranioną. Do­
dała jeszcze ze spokojem, pełnym goryczy:

Lecz cóż innego ty, albo kto inny może my­
śleć o mnie?

-  Rubyl -  zawołał, próbował ująć jej rękę, 
lecz mu jej nie dała.

-  Nie, Nigel, nie dotykaj się mnie teraz, la ­
łabym ciebie znienawidziła, gdybyś się mnie te­
raz dotknął. -  Twarz jej była zmienioną i łzy 
stały w oczach.

-  Nie potępiam cię ani trochę, -  rzekła. -  
Byłabym szaloną, żeby oczekiwać, aby ktokol­
wiek, nawet ty -  wierzył we mnie po wszysf- 
kiem -  po wszystkiem, co się stało. Ale fo cię­
żko, czasami strasznie znosić tę nieufność -  
odwróciła się szybko, żeby odejść.

-  Ruby -  rzekł serdecznie.
-  ftie, nie zostaw mnie samą na chwilę, 

mówię ci, muszę być samąl -  zawołała, kiedy 
chciał pójść za nią. Zatrzymał s ę na ścieżce 
ogrodowej i patrzał na nią, jak wchodziła w głąb 
domu.

-  Bydlę ze mniel -  rzekł do siebie; zała­
mał ręce, w tej chwili nienawidził siebie i wszyst­
kich ludzi; powalić ich na ziemię -  tych cy­
ników, niedowiarków, niszczycieli wszystkiego, 
co dobre i szlachetne.

Mrs. Armine poszła do swego pokoju, zam­
knęła drzwi i dała folgę burzy namiętności, które' 
wywołał Nigel swą szczerością, po oznajmieniu 
nowiny o Harwichyu.

Z przebiegłością, która ją nigdy nie opu­
szczała, zmusiła wszystkie swoje władze do 
udawania. Kiedy poznała, źe traci panowanie 
nad sobą, zwróciła swój gniew w stronę, która 
nie miała dla niej znaczenia, w stronę, która 
potęgowała uczucie Nigla dla niej w chwili, 
kiedy go nienawidziła, uczyła go jeszcze więcej 
ją kochać, lecz teraz, kiedy była samą, wszyst­
ko, co było celowe opuściło ją i, nie zważając 
na skutki, jakie niepohamowany gniew wywrzeć 
może na jej powierzchowność, poddała się mu 
zupełnie. Nie zeszła na lunch, lecz w porze her­
bacianej ukazała się w ogrodzie spokojna, lecz 
patetycznie znużona, z łagodnie zadumanemi 
oczami.

-  Kiedy się udasz na dehabijah? -  spy­
tała Nigla, który zaniepokojony i skruszony wy­
szedł na jej spotkanie.

-  Nie mam ochoty iść wcale, zostanę na 
herbacie z tobą.

-  Nie, nie czyń tego, wolę pić dzisiaj her­
batę sama -  mówiła bardzo łagodnie, lecz jej 
oczy, jej ruchy, jej każde słowo go oskarżały.

-  W takim razie pójdę -  rzekł -  jeżeli w o­
lisz -  spuścił oczy — ludzie Barondiyego przy­
szli już po mnie.

-  Słyszałam ich śpiew z mego pokoju; spiesz 
się, niech nie czekają-przy ostatnich słowach, 
zdiawała się czynić wysiłek, starając się o  lekki, 
mentorski fon, pięknej, światowej kobiety, do 
mężczyzny, który ją uwielbia, lecz pozwoliła 
swym wargom drżeć fak, żeby mógł poznać, że 
odgrywa rolę. Nie śmiejąc jej powiedzieć, źe fo 
widzi, zeszedł na brzeg Nilu, wstąpił w ocze­
kującą go felukę i popłynął.

jak tylko odszedł, Mrs. Armine zawołała 
Ibrahima i kazała mu postawić krzesło i stolik 
w  cieniu, pod murem.

-  Będę piła herbatę, tutaj, lbrahim -  rze­
kła -  powiedz Hassanowi, żeby ją przyniósł 
jak tylko słońce zacznie zachodzić.
• -  Natychmiast -  odpowiedział zawsze młody

1 w e s o ły  służący -  a lbrahim czy możfe wrócić 
i pozostać z panią?

Wstrząsnęła głową, patrząc z dobrocią na 
chłopca, który prędko nauczył się ją uwielbiać 
na równi ze wszystkimi Nubijczykami w willi.

-  Nie dzisiaj, lbrahim, dzisiaj pragnę być 
samą.

Pochylił swą długą i cienką postać i odrzekł 
poważnie:

(ClQG d3lszy nsslapO.
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Kronika

Zamączyłem w poprzedniej kronice, te, zanim się 
ona dostanie do rąk Czytelników, pokój bądzie jnk za­
pewne zawarty, gdyż pana Joffemu zalety na pośpie­
chu, pokaznje sią przecież, te sią cząściowo pomyli­
łem. We órodą dnia 6. października podpisali wpra­
wdzie obaj przewodniczący delegacyi pokojowych pro­
tokół przed wstępny, co jest dowodem, te obie strony 
doszły nareszcie do porozumienia, dalszy ciąg jednak, 
to jest podpisanie właściwego rozejmu i prellmlnaryów 
pokojowych, odłotono na piątek, dnia 8. października.

„W  piątek dobry początek8... powiada stare przy­
słowie, miejmy wiąc nadzieją, te sprawa tak przez 
wszystkich upragnionego pokojn jest jut na dobrej 
drodze. Po dokonaniu tak doniosłego dzieła zasiadł pan 
Adolf, syn Abrahama, Joffe do szabasowej rybki I spo­
żył ją z pewnością z apetytem, zadowolony ze siebie 
w zupełności.

Niestety, kronikarz swą tygodniową pracą zaczyna 
tet w piątek, nie mote wiąc powiedzieć, nie bądąc 
prorokiem, esy tymczasem nie wyłonią sią znów jakieś 
tmdności, które mogłyby wpłynąć na odwleczenie sprawy.

Zdaje sią przeclet, łe wszystko pójdzie pomyślnie 
aź do końca, a każą to wnosić róine nadzwyczajne 
znaki, widziane w tym czasie na ziemi i na niebie, 
co zapowiada zwykle jakieś watne zdarzenie n. p. ko­
niec świata, w tym wypadkn zaś koniec wojny.

A do tych znaków zaliczam przybycie do Krako­
wa w jednym tygodniu ał piącin ministrów i trzech 
„wice8, pojawienie sią w żywieckich lasach w ogro­
mnej ilości grzybów 1 poziomek, proces Taszyckiej 
i Grodzkiego, gwałtowne oziębienie sią temperatury 
I wiosenne wiatry, nowe podwyższenie cen, które są 
jnż w samej rzeczy maksymalne ,  i t. d. W tym 
tygodnia zauważono nadto, że w jednym z numerów 
„Kuryerka8 nie było wymyślania na Daszyńskiego 
i Grabskiego.

Coś zatem wisi w powietrzu!... Ale co?... Każdy 
z nas naturalnie sądzi, że pokój i radby sią go do­
czekać.

Tego samego zdania jest i głodnjący burmistrz 
irlandzki z Corku, który dotąd nie umarł tylko dla­
tego, aby sią przekonać, jaki obrót wezmą rokowania 
w Rydze. Swoją drogą trzeba mu przyznać, że zdobył 
rekord światowy, pobijając nawet słynnego głodomora- 
artystą, Snocnego.

Prasa angielska, a za nią I cała europejska zasta­
nawia sią nad tem, czy Mac Sylney naprawią nic 
nie je, czy też łyknie sobie coś od czasu do czasu, 
gdy nikt nań nie patrzy. Nie może sią to Anglikom, 
przyzwyczajonym do obżarstwa, pomieścić w głowie, 
jak można tak długo odmawiać sobie tej przyjemności, 
za jaką uważają jedzenie. Sądzą, że postąpuje on tak, 
jak nasi czynni członkowie Elenteryi, którzy publicznie 
rzucają gromy na alkohol, a w czterech ścianach swego 
domu lubią od czasn do czasu pociągnąć z flaszeczkl, 
wychodząc z zasady, że to dar Boży, nie powinno sią 
go zatem marnować.

Mac Sylney żyje zatem, dotąd bowiem o jego 
śmierci nie czytaliśmy, czy zaś je, to jnż jego taje­
mnica.

Jakie to jednak różne życie prowadzą prezydenci I... 
Mac Sylney od szeregn tygodni nie je regularnie nic, 
a prezydent Wilson z pozazdroszczenia godaą regular­
nością objada sią stale codziennie i ta właśnie „regu­
larność8, jak zapewnia „Karyer8, utrzymuje go przy 
siłach.

Że jest tak, a nie inaczej, można wierzyć. Kto na 
pierwsze śniadanie pije kawą, gotowaną na mlekn, je 
smażone miąso i smażoną rybą, odpowiednią ilość kom­
potów, białego chleba z masłem, a na zakończenie pije 
jeszcze herbatą ze śmietanką, ten, choćby nie chciał, 
musi mieć siły. A do tego przychodzi jeszcze drugie 
śniadanie, obiad I t. d., z również urozmaiconym pro­
gramem.

Czytając podobny spis, mlmowoll wzdycha każdy; 
„AchL. Ozemnż ja nie jestem prezydentem Wilso­
nem 1“ ... I ehątnie zainstalowałby sią, jako jago na- 
stąpca w Białym Domu w Waszyngtonie. •

Kronikarz, porównując swą dolą z życiem pana 
prezydenta, gdy rano pije gorzką herbatką i zagryza 
kawałkiem suchego chleba, przychodzi do przekonania, 
źe byłoby lepiej, gdyby na świecie panowała jedność 
I równość, choćby tylko na polu jedzenia. Dla samego 
takiego pierwszego śniadania warto sią przenieść do 
Ameryki, gdzie widocznie obżarstwo nie jest umie­
szczone na liście grzechów głó ornych.

Zbyt mnie jednak daleko uniosła kronikarska fan-

tazya I... apetyt, bo przez Londyn aż do Ameryki, 
a ja właściwie chciałem jechać do R/gl. Ż) tam nie 
pojechałem w śoisłem tego słowa znaczenia, ale prze­
niosłem sią jedynie tylko dachem, może to I lepiej. 
Nie naraziłem sią na niewygody podróży I na wydatki, 
a, jak sią pokazuje, obeszło sią bezemnia. A mogłem 
tam nawet umrzeć, jak naprzykład Pjliwanow, choć 
w śmierć jego nie wierzą. Dawno jut opłakałem Bru- 
siłowa, życząc, aby mu światłość wiekuista świeciła 
koloroweml latarniami I na cóż sią to zdało?... Ż/je, 
jest zdrów I nawet przystał do bolszewików.

Otóż w owej Rydze, gdzie juk podobno oslągnląto 
zgodg, z poezątku nie było tak wesoło. Dolegacya ro­
syjska nie traciła nadziei, że Trocki zbierze do kupy 
rozbitą armią i wybierze sią z powrotem pod War­
szawą, miała też miny bardzo seryo (z czem im je­
dnak było nie do twarzy!...), zwłószyła z ostatecznem 
rozstrzygnięciem i stawiała coraz to inne warniki, ab 
zawsze takie, aby sią Polacy na nie zgodzić nie mogli, 
a tem samem, aby na nich spadła wina, jeśli nie doj­
dzie do porozumienia. W miarą jednak, jak sytuacya 
na froncie stawała sią dla Rosyl sowieckiej coraz nie- 
pomyślniejsza, jak nie udało sią z Litwinami, zacząły 
sowieckim delegatom rzednąć miny, a nosy ich coraz 
bardziej sią wydłukać, co tem łatwiej wpadało w oko, 
ile źe, jako należący przewaknle do rasy semickiej, 
ozdobieni są z natury jut potąknyml organami węchn. 
Ponadto Wrangel na południu nie źartnja, wewnątrz 
kraju rozpala sią coraz bardziej antlb ols ze wieka rewo- 
lucya, podobno nawet Bidlennyj skrewił.. .  Z e zatem 
i to na całej linii, nie pomogj nawet słowa otuchy 
ze strony Lloyd Ghorge'a.

Ostatnim fajerwerkiem było wysnnlącle na porządek 
dzienny sprawy GalicyI wschodniej, co sią przecież nie 
ndało. Trzeba było zrzucić pychą z serca, powiedzieć 
sobie, że sią już nie doczeka wkroczenia Trockiego 
do Warszawy jako zwycięzcy, I przyjąć rąką, wycią­
gniętą szczerze do zgody. Delikatny rozum panaJof- 
fago poznał, że niema Innej drogi wyjścia, zwłaszcza 
żs Polacy, choć są górą, nie żądają abyt wielkiego 
upokorzenia przeciwnika. Rosya, dyktając swe warniki 
w Mińsku, gdy Trocki spieszył clą pod Warszawą, 
postępowała znpełnie inaczej. Trzeba zatem skorzystać 
ze sposobności, aby Policy sią przypadkiem nie roz­
myślili I nie postawili Innych warnnków.

I stało sią, że w dniu 6 października podpisano 
protokół wstępny, a dalszy ciąg i ostateczne załatwie­
nie odłożono na piątek, 8, października.

Gly ta kronika ujrzy światło dzienne, będzie już 
zapewne wszystko w porządku, choć, dzięki właśnie 
owym siliym wiatrom, jakie w obecnych czasach pa­
nują, chorągiewka może się bardzo łatwo odwrócić!... 
Jest to zresztą dopiero pierwszy akt dramatu dziejo­
wego, mającego być zakończeniem całej 3eryl podo­
bnych, w których lo3y kazały mu wziąć osobisty ud siał.

Z sowietami dochodzimy zatem do porozumienia, 
z Litwinami, zdaje się, także. Pozbędziemy się wpra­
wdzie dwu bardzo bolesnych czyraków, które nam tak 
dokuczają, zostaną przecież inne: czeski, ukraiński 
i niemiecki... A każdy z nich ulokował się na innej 
części ciała i ani rnsz nsnnąć się dobrowolnie. Konie­
cznie żąda, aby się doń zabrał chirurg z lancetem 
w dłoni...

A choćbyśmy nawet I ich się pozbyli w dobry 
sposób, to jeszcze nie koniec. Ztnim się zabierzemy 
do robienia porządków wewnątrz kraju I wymiatania 
śmieci niepotrzebnych, trzeba ciągle od zewnątrz mleć 
się na baczności. Żadna traktaty pokojowe nic nie 
znaczą, o ile ich nie poprze siła, aby się spełniło zda­
nie łacińskiego fiiozofa, który powiedział st vts pacem, 
para bellam.

A, że my chcemy naprawdę pokojn, musimy być 
każdej chwili przygotowani do wojny. W ten sposób 
zdobędziemy sobie i szacnnek sąsiadów, którzy lekce­
ważą sobie słabych i nie liczą się z ich najsłuszniej- 
szemi prawami.

Wysiłki nasze nie skończyły się więc jeszcze, w ka­
żdym razie świta nam jut jutrzenka pokoju i to jaśniej, 
niż kiedykolwiek przedtem, a do tego mzmy to we­
wnętrzne zadowolenie, źe to co się stało, mamy za­
wdzięczać nikomu innemn tylko samym sobie. Przyja­
ciół mieliśmy wprawdzie wieln, ale też, właśnie dzięki 
tema, niewiele brakowało, aby „wśród serdecznych 
przyjaciół psy zająca zjadły8. Pokrwawiły sobie na 
nas pyski i może dadzą nam na przyszłość spokój, 
a w ich ślady pójdą I inne, gotowe już do skokn, 
bojąc się, aby I je podobny los nie spotkał.

Dałby B5g, aby ta kronika była pierwszą napra­
wdę pokojową i aby kronikarz raz na zawsze mógł 
z Mzrsem wziąć rozbrat.

Myliłby się przecież, kto chciałby sądzić, te dzięki 
pokojowi odetchniemy pod względsm ekonomicznym, 
że ceny towarów spadną, a z R>syl dostaniemy moc 
różnego rodzaju snrowcćw, do których tak cala Ei- 
ropa wzdycha.

Możemy być pewni, że stamtąd nie przyj łzie nic,

próca agitacyi bolszewickiej I Innej zarazy, bo, jak 
zgodnie stwierdzają d, którzy w tych ezasaeh z Rosy! 
wrócili i na tamtejsze stosunki patrzeli własnemi oczy­
ma, dzięki b ł o g o s ł a w i o n e j  gospodarce komuni­
stów panuje w całym kraju ostateczna nędza i naj­
zupełniejszy zastój przemysłowy. Wieśniak sieje tyle 
tylko zboża, by mn wystarczyło na jego własne po­
trzeby, robotnik nie bardzo się kwap! do pracy, która 
mu nie przynosi spodziewanych korzyści. Pracow aó aaś 
dla innych, aby oni zbijali majątek, I wywozili go za 
granicę, nikt nie ma ochoty. *

Dowóz więc z Rłsyl sytnacyi n nas nie poprawi, 
pogorszy ją natomiast, I to bard jo wybitnie, wywóz 
od nis. Spakolaici nasi jut od dłuższego czasu w ocze­
kiwaniu pokoju magazynowali różne towary, bez któ­
rych my się musimy obchodzić, aby je przy pierwszej 
sposobności wywieść do Rosy!, gdrfe je będzie motna 
sprzedać na wagę złota i to prawdziwego 1 Pojawiały 
się wprawdzie w prasie ostrzeżenia, że bolszewicy fał­
szują słoto, ale mimo to jsst na nie aż zawiele od­
biorców. Gałom Ich marzeniem jest handel z Bosyą 
i oni to najgłośniej krzyczeli, te pokój mnsl się za­
wrzeć za każdą cenę. W Warszawie wpadły jnż wła­
dze na ślad takich magazynów towarów praeanaeze- 
nych na eksport do Rosyl, znalazłoby się ich niewąt­
pliwie dość i w Krakowie, gdyby tylko chciano i umia­
no siąkać.

Gdybyśmy byli krajem należycie zagospodarowa­
nym, mającym dla siebie dość i mogącym nadmiar 
produkoyi odstąpić tym, którzy mają mniej, stalibyśmy, 
dzięki zawitanemn pokojowi, w przededniu podniesienia 
się naszego handlu i przemyśla, w tych natomiast wa­
rnikach, w jakich żyjemy, właśnie ten pokój będzie 
powodem jeszcze większej nędzy i braków.

Jest też obowiązkiem władz, aby na to baczną 
zwróciły nwagę. Jednostki wprawdzie się zbogacą, ale 
juki z tego dla państwa pożytek, skoro właśnie one 
trzymają się zawsze zdała od wszelkich świadczeń oby­
watelskich.

Musimy się zatem przygotować na nową zwyżkę 
cen, które, choć jnk osiągnęły taką wysokość, o jakiej 
się nikomu nawet nie śniło, okazuj \ stale tendeneyę 
zwyżkową.

I jak tu żyć w takich warnikach, o Ile się jest 
skazanym na stałe d)chody. Na oko ma się może i du­
żo pieniędzy, w rezultacie przecież nie wystarczy to 
na pokrycie najniezbędniejszych wydatków.

Jak małą wartość ma obecnie pieniądz, niech po- 
słnży jako przykład następujące zestawienie:

Spotkał onegdaj kronikarz jednego ze swych zna­
jomych, który się ogromnie radował, że jest posiada­
czem sześcin tysięcy marek w gotowiźuie i rozmyślał 
nad tem, co też mi za nie kupić. Ale komblnacye nie 
szły tak raźno... Pokazało się, żs jeżeli knpi trzewiki, 
nie wystarczy na ubranie, jeżeli aaś je sprawi, będzie 
musiał przez cały miesiąc bawić się w burmistrza 
x Corkn, to j)st urządzać głodówkę, w tym wypadkn 
przymusową.

Cucąc go pocieszyć, a raczej przekonać, te wła­
ściwie to on nie ma wcale pieniędzy, które pozwoli­
łyby ma na jakieś nadzwyczajno wydatki, zwrócił kro­
nikarz j}go uwagę, że mając sześć tysięcy marek, 
może kupić trzy tysiące pudełek zapałek, za które 
przed wojną byłby zapłacił okrągło t r z y d z i e ś c i  
koron.  Mo zatem nie sześć tysięcy marek, ale trzy­
dzieści koron...

Jakoś mu się to nis mogło pomieścić w głowie, 
ostatecznie przeeież musiał przyznać raeyę, dochodząc 
do przekonania, że za te swoje tysiące dziś I tego nie 
knpi, co mógłby przed wojną dostać za trzydzieści 
koron. Dawniej płaciło się w pierwszorzędnej restau- 
racyi trzydzieści do pięćdziesięciu centów za pieczeń 
i narzekało się na drożyznę, dziś trzeba na to wydać 
trzydiieści marek.

Biadał ludziska radzą sobie w tej biedzie jak mogą, 
a wiadomo, że bieda nczy wynalazków.

Znamy wypadek, że pewien ojciec rodziny, urzę­
dnik ssóstej rangi, nie mogąc podołać wydatkom na 
utrzymanie donn, musiał się chwycić niewinnego pod­
stępu, aby ratować swą kieszeń. Zaprowadził więc 
zwyczaj, że każdy z członków rodclny, o ile się zrze­
knie kolacyl, otrzymuje markę gotówką, którzy się 
naturalnie godzą na to I Idą spać wprawdzie głodni, 
ale z marką w kieszeni. Nazajutrz rano, kto chce do­
stać kawałek chleba do herbaty, musi zapłacić markę... 
Wracają zatem marki do jego kieszeni, bo trudno o sa­
mej herbacie dotrzymać do tak zwanego obiadu. W ka­
żdym razie oszczędził wydatków na kolacyę.

Obecnie, po zawarcia pokojn, łamie sobie nad tem 
głowę, czy nie możnaby tej metody zastosować w je­
szcze szerszym zakresie, doszedł bowiem do przeko­
nania, te jego pobory starczą na skromne utrzymanie 
zaledwie do dwudziestego, miesiąc zaś ma, jak wia­
domo, dni trzydzieści. Ale mn truito będzie coś wy­
myślać!... __________
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V sprawie monopolu tytoniowego: Sala wyrobu cygar

W sprawie monopolu tytoniowego.
Przed wojną rzncily liczne stowarzyszenia i zwią­

zki hasło spolszczenia miast, spolszczenia handlu 
i przemysłu. Wysłano w świat wiele odezw, arty­
kułów i broszur. Krzyk jednak przebrzmiał bez 
skutku i sprawdziło sią przysłowie: verba wlani.
Jak w wielu innych wypadkach brak nam w tej 
sprawie systemu bogatego w myśl, a ubogiego 
w słowa.

W  splocie tych zjawisk ma swe poważne miejsce 
monopol tytoniowy.

¥  aprawle monopolu tytoniowego: Maszynowy wyrób papierosów.

W  spadku po monopolu austryackim ct zymaU Pol 
ka 5 rządowych fabryk, 1 urząd wykupu i 8 urzędów 
sprzedaży tytoniu, w których pracowało 69 urzędni- 
kó * przeważnie obcej narodowości. Do służby pol­
skiej' przeszło 30 urzędników, 48 werkmistrzów 
i 5187 robotników polskich. W  roku 1913 fabryki 
te dostarczyły 64.132*2 q gotowych wyrobów ty­
toniowych wartości ówczesnej 55,281.956*2 koron 
i przyniosły Austryi 46 676 931 koron dochodu.

Ale;monopol austryacki pozostawił także Polsce 
z pcłnem dobrodziejstwem inwentarza 525 składowni- 
ków i 15-3:4 trafikantów, przeważnie żydów, któ­

rych obrót w roku 1913 
wynosił 44 914 489 koron, 
a wojna dodała do tego 
w czasie austryackiej oku- 
pacyi w Królestwie kilka 
tysięcy żydowskich han­
dlarzy tytonia.

W  Polsce mało zasta­
nawia się nad tem, jak 
jak ważną placówką nietyl- 
ko gospodarczą, lecz także 
społeczno polityczną jest 
monopol tytoniu. Przede- 
wszystkiem skarbowi pań­
stwa przynieść może je­
dynie monopol najwyższe 
dochody; przemysł ten 
bowiem pozwala na bar­
dzo elastyczną kalkulacyę 
i jeśli w roku 19 3 przy­
niósł Austryi 197,85°/0 do­
chodu w stosunku do wło­
żonego kapitału, to obe­
cnie przy najgorszej kon­
iunkturze można to samo 
osiągnąć. Prawdę tę zro­
zumiała Riesza niemiecka, 
Włochy, Francya, Japo­
nia i inne państwa, a tylko 
narody słabe politycznie 
i gospodarczo, jak Tarcya, 
wydzierżawiały dochody 
tego źródła obcym.

Nietylko dlatego, że 
przemysł tytoniowy daje 
dochód łatwy, osiągalny 
przy małym nakładzie ka­
pitała i sił, lecz przedew- 
szystkiem dlatego, że wią­
że właściciela z kilku ty­
siącami robotników i kil­
kudziesięciu tysiącami rol­
ników, uprawiających ty­
toń, że posiada swe i gen- 
cye w najmniejszej wio­
sce i osadzie, że pozostaje 
w ścisłym stosunku ao 
przemysłu i handlu innych 
gałęzi — należy wołać o 
poważne zastanowienie się 
nad tą sprawą.

Wolny handel uszczupli 
dochody państwa. Wpły­

wy z opłat podatków tytoniowych pochłonie admi- 
nistracya, gdyż kontrola skarbowa wymagać będzie 
bardzo licznego następu sił, które w wielu wypad­
kach zarażone będą na pokusy ze strony przemy­
słowców i handlarzy.

Dla piństwa nie jest leż obójętnem, pod czyj 
wpływ oddaje kilkadziesiąt tysięcy rolników i ro­
botników tytoniowych. Austrya to rozumiała bar­
dzo dobrze i przy pomocy monopolu budowała sku­
tecznie Ukrainę we wschodniej Małopolsoe, a dzi 
siej jak słyszymy, likwiduje się fabryki wschodnie 
ciekawe w czyim interesie. Ody w Polsce powstaną 
tysiące tytoniowych gniazd przemysłowych i han­
dlowych w obcych rękach, to wpływ Ich općźui 
niebywale uzdrowienie stosunków gospodarczych 
w państwie, choćby dlatego, że tytoń podobnie jak 
alkohol utwierdza obcy, radykalny wpływ na wsi 
i w centrach przemysłowych, a gdy tę gałąź pracy 
opanują obce żywioły, to skorzysta na tem prze 
mysł i handel niemiecki, a ucierpi zaś polski.

Także ze względów zdrowotnych nie należy tego 
przemysłu powierzać obcym żywiołom. Tytoń nie 
odpowiedniego gatunku jest podobnie szkodliwym, 
jak alkohol, wywołuje różne choroby, osłabia fi 
zycznie i moralnie. Sprawę tę zbadał dokładnie 
dr Kitzling i pobudował liczne szpitale dla zatrutych 
złym tytoniem. Przemysł bowiem prywatny usiłuje 
C8*ągnąć jak najwyższe zyski ze swego przedsię 
biorstwa i bez względu na potrzeby i zdrowie kon­
sumenta używa dla prodakcyi tytoniu najtańszego, 
źle przefermentowanego i niedojrzałego, a często 
jako przymieszki różnych środków zastępczych. Kto 
pali obecnie wyroby tak rządowe, jak też różne 
sprowadzane tytonie amerykańskie, bułgarskie, szwaj 
carskie i rumuńskie, przyzna słuszność temu twier­
dzeniu.

Niestety sprawę monopolu tytoniu traktuje się 
u nas bardzo powierzchownie. U władz rządowych 
panuje przekonanie, że przemysł ten nie wymaga 
wcale zawodowych wiadomości i usunięto zawodowe, 
praktycznie i teoretycznie wykształcone siły od pracy 
i wpływu w tej dziedzinie. Gdy się zważy, że w każ­
dym wypadku czy monopol będzie uchwalony lub 
nie — w pierwszym wypadku budować się będzie 
lub wykupywać prywatne przedsiębiorstwa kosztem 
wielu setek milionów, a w drogim wypadku likwi­
dować rządowe zakłady — to łatwo zrozumieć, że

Zamach na bank Morgana w' Nowym Jo r k i :
Ofiary wybuchu przed wejściem do banku.

sprawę tę powierzyć należy zawodowcom-Polakom. 
Przecież w czasie dwu lat niezawisłości Polski mo­
nopol tytoniowy zakupywał za drogie pieniądze mi­
liony papierosów szwajcarskich, bułgarskich, ame­
rykańskich i innych za granicą, a zbojkotował w y­
roby wielkopolskie mimo ich lepszej jakości i kra­
jowego pochodzenia. Co będzie, gdy ten sam system 
uchowa się przy organizowaniu względnie likwida- 
cyi monopolu? Przecież do dzisiaj handel-tytoniem 
i„ wszelkie dostawy dla monopolu spoczywają w ręku 
obcym.

Jeśli państwo " polskie pragnie dźwignąć polski 
przemysł i handel, dostarczyć pracy polskim pra­
co wn: kom umysłowym i fizycznym, to jak najry­
chlej powinno zreorganizować pracę w tej dziedzinie, 
powierzyć siłom zawodowym z odpowiedniem wy­
kształceniem i drogą ustawy zabezpieczyć osrągiiiącie 
powyższego celu. Dr Julian SkaliJci.

m m m
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toflozytiira IM  PronaBandy PofrczH oanstwnwM ■ Kratoili.
L. 15751.

Podpisywanie długoterminowej Pożyozki państwowej 
z r. 1920, zostało przedłużone do 31. października 1920.

Pożyczka długoterminowa uwalnia w  odpowiednim 
II stopniu od pożyczki przymusowej.
I  Dyrektor: Wincenty Sikora.

iinsisasasasKBsasa i b=b=b=b=b=bsbsb.
Zamach na bank Morgana 1

w Nowym Jorku.
W  dniu 16. września b. r. był Nowy Jork wi­

downią strasznego zamachu, który wyrządził milio­
nowe szkody, pociągnął za solą śmierć kilkudzie­
sięciu osób.

Około godziny 3 popołndniu przed bankiem Pier- 
ponta Morgana przy Wallstreet nastąpiła eksplozya. 
jak pierwotnie przypuszczana bomby, rznconej przez 
kilka nieznanych osób, które w automobilu przy­
były przed budynek bankowy i następnie oddaliły 
się w niewiadomym kieraufeu. W  tym czasie w ban- 
ku panował rach bardzo ożywiony, na Walstreet 
znajdowały się tysiące ludności. Skutkiem wybuchu 
poniosło śmierć kilkadziesiąt osób, kilkaset odniosło 
lżejsze i ciężkie rany, fasada budynku bankowego 
ucierpiała znacznie, a w sąsiadujących z bankiem 
„drapaczach chmur“ wyleciały wszystkie prawie

ua
n
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Ody po wybuchu nadbiegła pomoc, znaleziono 
na miejscu katastrofy 37 tropów i około 300 osób 
mniej lub więcej ciężko rannych.

W  chwili wybuchu z podziemnych kas banku 
wywożono właśnie większą ilość złota, mianowicie 
1,800.000 dolarów w złocie. Wywożeniem tego złota 
i ładowaniem go do specyalnego samochodu zajmo­
wało się 7 robotników. Wszyscy oni zostali zabici 
na miejscu, natomiast złota nikt nie zrabował i zo­
stało ono znalezione w całości. 1 tylko dwie skrzy­
nie, w których złoto było zapakowane, pod siłą 
wybuchu pękły i kilkaset monet potoczyło się po 
ulicy.

O przyczynach i sprawcach zi machu krążą po 
Ncwym Jorku najbardziej fantastyczne pogłoski. 
Najbardziej prawdopodobną jest jednak wersja, że 
zamach dokonany został przez bandę niepoczytal­
nych anarchistów. Wskazywałoby to na aresztowa-

W  pierwszej chwili przypuszczano, że zamach 
był dziełem irlandzkich sinfeinistów, którzy w ten 
sposób chcieli okazać swą nienawiść do Anglii, po­
zostającej z bankiem Morgana w ściślejszych finan­
sowych stosunkach. Żs zamach ten był planowany, 
stwierdziło śledztwo, które wykazało, iż wiele osób 
otrzymało przedtem bezimienne ostrzeżenia, aby 
w dniu tym i o tej godzinie miały się na baczno­
ści. I tak członek francuskiej misyi pułkownik Ar- 
naud, którego biuro znajduje się tuż przy placu, 
na którym dokonano zimacbn, otrzymał rano w dzień 
zamachu list, radzący członkom misyi, aby, jeżeli 
im życie miłe, opuścili popołudniu binro, gdyt o 
3 ciej nastąpi na Wallstreet katastrcfa. W liście 
tym powiedziano między innemi „pewne osoby za­
gniewane zamierzają się zemśc!ć“ .

Listy ostrzegawcze pochodziły z Toronto, wo­
bec czego policyi przypuszczała, że sprawcami za­
macha byli ekstremiści, a główne podejrzenie skie­
rowało się na niejakiego komnnistę Fiscera, który 
w nocy z dnia 15 na 16 września opuścił Tororto, 
a przedtem wyrażał się, że na Wallstreet w No­
wym Jorku mieszka wielu „milionerów i ci muszą 
śmierć ponieśću.

Ostatecznie stwierdzono, że o godz. 2 popołu­
dniu, w chwili, gdy dzielnica, w której bank się

 STSS
Zamach na bank Morgana w Nowym Jorku . Akcya ratunkowa na miejsca katastrofy.

znajdował, wrzała wytężonym luchem, gdy w gma- 
cłu banku znajdowało się tysiące klientów — do 
gmachu tego podjechał samochód, z którego wysia­
dło troje osób i szybko od niego zaczęło się odda­
la ć. W samochodzie tym znajdował się niezmiernie 
silny ładnnek pjroksyliny, oraz mechanizm zegar­
kowy, ustawiony celem wywołania wybuchu.

Na potrzeby armii: Ki misja poborowa koni podczas nizędo wania w Jaryczowie Nowym (Wschód. M.łopolska). 
Przew. komisyi kap. Lekcsyfski il), por. Brsnn, Dr *efe>yiar, 2), pidpir. ZiDgm,3) Z r*m:‘enia *)adz i j w, :  tekr. Nam.

p. Pnchalski, ref. ioln. p. Ogrofzifski i lekarz weler. p. We‘gel.

nie niejakiego Fisnera, autora listów ostrzegają­
cych o zamachu, który uznany został za niepoczy­
talnego i osadzony w zakładzie dla obłąkanych.

Wedle dzienników władze obawiają s’ę, że na­
stąpi cały szereg podobnych zamachów, tak jak to 
miało miejsce przed dwoma laty.

Ńa potrzeby armii.
Zaopatrywanie naszej armii w najniezbędniej­

szy materyał, połączone jest z ogromnemi trudno­
ściami. Prawie wszystko trzeba sprowadzać z za­
granicy, która sprzedije bardzo chętnie, ale każe 
sobie płacić wprost bajońskie sumy i to ze względu 
na niski stan naszej waluty, nie gotówką, lecz róż­
nego rodzaju produktami, bez których potem sami 
musimy się obywać!

Na tem przecież nie koniec. Mat?ryał zakupiony. 
Trzeba go zatem przewieść do kraju, a i to nie 
przychodzi i  łatwością, gdyż sąsiedzi nasi prze­
strzegają bardzo pilnie neutralności, jaką ogłosili 
na korzyść sowieckiej Bosyi, a na szkodę Polski.

Armia potrzeluje bardzo wiele, a chcąc przy 
jej pomocy osiągnąć spodziewane rezultaty, nie 
można jej niczego odmówić.

JLdaą z bardzo dokuczliwych bolączek jest za 
opatrzenie armii w materyał pociągowy. Prawda, 
że ióżnego rodzaju środki mechaniczne, jak wozy 
motorowe itp. ułatwiły sytuacyę, mimo to zapo- 
ttzebowanie koni jest bardzo wielkie, a zaopatrze­
nie się w nie bardzo utrudniono po bezwzględnych 
rekwizycyach tak wojsk austryackich jak obcjcb. 
Brak koni stoi też w ścisłym związku z upadkiem 
rolnictwa w naszym kraju, pod względem znisz­
czenia inwentarza żywego, cierpiącym wiele od lat 
sześciu. (Świadczy o tem cena, jaką trzeba zapłacić
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M bardzo nawet lichego „cbetta“ . Z i konia, który 
dawniej kosztował kilkaset koron, trzeba dziś za­
płacić kilkadziesiąt tysięcy marek i jeszcze się cie­
szyć, że się go dostało.

Pod tym wzglądem ma też armia dażo kłopota,

I  teatru „Bagatela11: Jalia Elsner, b. artystka sceny w am .

ladności cywilnej, uwzględniane najdalej idące za­
potrzebowanie , których lekceważenie spowodo­
wałoby szkodę przy zaspakajania innych potrzeb 
armii. Rolnicy nasi pod tym względem nie mogą 
narzekać, spotykając się stale z daleko posuniętą 
wyrozumiałością władz wojskowych. Na odwrót i ko 
misye poborowe znajdują wszędzie wiele dowodów 

, zrozumienia państwowej potrzeby. Ludność wscho­
dniej części Małopolski, tak zniszczonej przez wojnę, 
bardzo chętnie oddaje swe konie na użytek armii.

Illnstracya nasza przedstawia urzędowanie ko- 
m’syi poborowej w Jaryczowie Nowym.

choć przeprowadza rekwizycye. Ale, aby można 
brać, trzeba, aby było co do brania, a aby nie było, 
oto się jnż postarali poprzednicy. Masi się nadto 
uwzględnić żywotne interesy rolnika i przemyśle 
wca i ostatniej sztuki mn się nie zibiera, by go­
spodarstwo fizycznie na tem nie ucierpiało.

I trzebi przyznać, władze nasze wojskowe po­
stępują pod tym względem bardzo lojalnie wobec

prawdziwie artystyczna dykeya, oto zalety zdobiąc 
tę artystkę.

Stef *n Bystrzyóski, choć młody wiekiem, nale* 
ży bowiem do najmłodszych sił „Bagateli", wyka­
zuje taką sceniczną rutynę, iż patrząc na jego kre.

Z teatru „Bagatela"
Służba dla S;tnki jest,piękną i zaszczytną, ale, 

trzeba przyznać, i bardzo niewdzięczną. Ztden za­
wód nie jest naratony u nas na tyle uzasadnionej 
i nieuzasadnionej krytyki, jak ci, którzy się jej po­
święcili. Mawiał swojego czasa ś. p. Stańczyk, że 
na świecie jest najwięcej lekarzy, widz>my przecież, 
że się pomylił, gdyż najwięcej jest krytyków i to 
najczęściej takich, którzy o tem nie mają pojęcia, 
w czem głos zabierają. Dowodem jest choćby ów 
szewc, który krytykował obrazy Apollina.

Ale i ci zawodowi krytycy, to jest tak zwani 
„znawcy", to Indzie, których trndno zadowolić. Dzie­
więciu z nich zgodzi się, że coś jest piękne, przyj­
dzie dziesiąty i odsądzi artystę od czci 1 wiary.

W  taktem położenia znajduje się i dziatwa Mel 
pomeny, że wszystkich może służących Sztuce na­
rażona najbardsiej na ostrze krytyki.

Są jednak i w jej gronie szczęśliwcy, którym 
udało się zadowolić nie tylko owych dziewięciu wy 
migających krytyków, ale nawet i tego najsurow­
szego, dziesiątego. Do ich rodziny zaliczyć należy 
parę artystów Krakowskiej „Bagateli, których po 
dobizny zamieszczamy w niniejszym numerze. 
t są obydwoje cennym nabytkiem dla naszej 
sceny, stwierdza to zgodnie krytyka i to tak sto 
jąca blisko „Bagateli", jak i w pewnem oddaleniu.

LSą nimi Julia Elsner i Stefan Bystrzyński.
Julia Elsner, b. artystka sceny warszawskiej 

i polskiego teatru w Moskwie, w latach wojny, zdo­
była sobie wstępnym bojem w roli Heleny Laroche, 
w Tajfunie" Lengnyela, nzninie krytyki i teatral 
nej” publiczności. Sietelna gra, plastyka ruchów,

Z teatrn „Bagatela": Steran Bystrzyński artysta dram.

acye, może się niejednemu wydawać, że ma przed 
sobą artystę, który lata całe spędził na deskach 
teatralnych. Wszechstronny jego talent podziwiano 
w „Papierowym kochanko", „Eobiecie bez skazy", 
„Tajfunie1* itd. Opanowanie roli, wżycie się w in* 
teneye autora i subtelne wycleniowanie najdrobniej­
szych szczegółów odtwarzanej postaci, cechują 
wszystkie kreacye tego artysty. Krytyka przepo­
wiada mu najświetniejszą przyszłość sceniczną.

Nadesłane.
DR TEODOR CYBULSKI 

•pecyalista chorób dzieci —  powrócił
Basztowa 1. TeL 1274.

Ma grnsaoh byłej f ire y i Uczestnicy aktn proUamacył niezawisłego państwa Wielkiego Libann w Bejrucie. 
W pośrodku rezydent francuski jenerał Gonrand, po prawej stronie patryarcha Haronitdw, po lewej wielki mufti.

W  ostatnich czasach daje się n nas edeznwać 
silnie brak dobrych popularnych książek, które 
w formie belletrystycznych opowiadań przedsta­
wiałyby barwnie i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tik bystrą obecnie toczących się falą. Żoł­
nierz polski stał się nkochaniem społeczeństwa, ku 
niemu zwracają się wszystkie patryotycznie czujące 
serca. Eażdy chciałby dowitdsieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, Udaj myślą . złączyć się 
z mmi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi­
łości z błyszczącymi pa norkami żartu i humoru. 
Wydawnictwo „Opowiadań żołnierskich" ma wypeł­
nić tę Inkę, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra­
co wnictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże się peine wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legionistka". Autorem tej noweli jest 
p. Adam Wzaryga-Miniewski, którego cykl powieści 
„Miłość i wojna", drukowany w Nowościach Illu- 
nitowanych, tak wielkie wzoudził zainteresowanie, 
a „Józia — legionistka" opowiada o dalszych lo­
sach sympatycznej bohaterki „Wojennego^ małżeń­
stwa".

Cena egzempl. 20 mrk., z przes. poczt. 22 mrk. 
Zamówienia przyjmuje Administr. „Neweśoi lllu- 
strowanycłi", Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95.
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wssystkicfe 
zagadek.

Szarada.
Ułożył Jowialski z frakowa. 

Pierwsze — komu gł^d doskwiera, 
Dmgie — w domu, takie w chacie, 
Całość będzie w kalendarzu,
Jeśli dobrze poszukacie.

Zgloskówka.
Ułożyła W. Potocka, Kraków.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoską i ułożyć z nieb 
tytuł jednej z nowości repertuaru krakowskiej „Bagateli". 

Zaporoże, polica, łuna, Tenczynek, wojski, Pom-rzany.

Zagadki do nagrody.
Trójkąt magiozny.

Ułożył J. Walicki, Warszawa.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­

ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko polskiego poety:

Zagadka literacka.
Ułożył J. Jasiński, Kraków.

Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z g*ry na dół, utworzą nazwisko jednego 
z wybitniejszych bolszewików:

Niemcewicz 
Kraszewski 
Prus
Klonowicz 
Żuławski

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) W. Gra- 
biaóskiego: „Rymy i proza" (Zbiorek utworów), 2) Paczką 
papieru listowego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 40.

Kwadrat naglony.
Ułożył J. Zasadzki, Sanok.

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Imią mąskie, 
3. a raj w Europie, 4. Postać biblijna, 5. Dopływ Wiały, 6. 
Przyimek, 7. Samogłoska.

Kwadraty i kreski zastąp;ć literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Litery, wstawione w miejsce kwadra­
tów, czytane z góry na dół, utworzą nazwą jednej ze stolic 
Europy:

Przekładanka.
Ułożył J. Jaworski, Lwów.

Podane litery tak popostawiać, aby utworzyły wyrazy o^pe- 
wnem znaczeniu. Początkowe i końcowe ich głoski, czytane 
z góry na dół, utworzą dwa nazwiska jednego z bolszewickich 
polityków:

e k n r y 
c a o z 
e n s 

a e i n n r
c e e h i n s t

a a f n o r
e i 1

e e 1 t ’ 
d n ó w y

Znaczenie wyrazów: 1. Polski pamiątnikarz, 2. Naczynie 
ozdobne, 3. Herb polski, 4. Imią żeńskie, 5. Godło zbawienia.

Trójkąt m agicny: Giolitti, Irydyon, ogórek, Leman, 
Idzi, tar, ty, i.

Kwadrat magiczny: Wawel, Pasek, rower, Kazet, Karol. 
Kwadrat magiczny: Safo, atom, foka, Omar. 
ladanie na rozsypane litery: Cicha woda brzegi rwie. 
Okienko: Erazm, angor, marka.
Zadanie do przestawienia: Czas to pieniądz. 
Przyslowlówka: 1) Zapomniał wół, jak cieląciem był, 2) 

Pokorne ciele dwie krowy ssie.
Rebus: Ludzie uczeni cząsto wielkimi bywają oryginałami. 
Zagadka literacka: Resurrecturi, Emancypantki, Jamioł, 

Treny, Anhelli, Nieboska komedya.

REBUS.

Grzeblenlówka.
Ułożył J. Lasocki, Sandomierz.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby, w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
utworzy imią i nazwisko jednego z królów polskich:

Znaczenie wyrazów: 1. Wyspa w Azyi, 2. Część ciała, 
3. Drogi kamień, 4. Wyżyna w Ązyi, 5. Dopływ Wisły, 6. 
Duchowny machcmetański.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył L. M. Krosno.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Bierz buraki y barany.

pfa

ć

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: A. Grabowski Wadowice, 
M. wasztiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
winnica, J. Jastrząbski Lwów, K. Bereźnicki Stanisławów, 
J. Sienkiewicz Warszawa, J. Martynowicz Lwów, M, Budziński 
Kraków, J. Boczarski Lwów, M, Weryński Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski K raków. S. Zajączkowski Rzeszów, 
K. Nowak Sambor, Z. Walkowski Rawa, J. Winter Biała, 
S. Zakrzewski Sandomierz, H. Dębska Kraków, W. Raczyński 
Kraków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, H. Gą- 
siorowski Warszawa, J. Jabłoński Lublin, *. Lipski Wiedeń, 
a . Dębiński Jasło, M. Ogibińska Nowy Sącz, S. Sokołowski 
Kraków, W. Szczudłowski Jarosław, L. Gartner Rozwadów, 
J. Nowacki Lublin, R. Cislicka Łódź, J. Martynowicz Kielce, 
M. Gross Wadowice, S, Bielecki rrzemyśl, K. nucharski Jasło, 
J. Kalinowski Poznań, W. Smiszkiewicz Milówka, J. Patei- 
ski Kraków, M. Mańkowska warszawa, S Sygowska Rzeszów, 
Tomaszewski Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński • raków, 
W. Lasocki Kraków, S. Sokołowski Lwów, J. Jaworski Lwów, 
S. Grabowski Wadowice, K. Lipski Wiedeń, W. Lange Toruń, 
S. kowalski Kraków, K. Koźmiński Tarnów, M. Kuczyńska 
Warszawa, W. Witowska Warszawa, M. Lewińska Stanisławów 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, K. Grabski Jasło, 
D. Rosenbaum Rzeszów, J. Krajewski Kraków, H. Unger Lwów,. 
M. Tyczyńska Sambor, M. Kamiński Zakopane, J. Meyer Lwów, 
M. Górecki Staszów, H. Osiowski Warszawa, M. Mańkowska 

. Stryj.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K. Bereżnicki Sta 
nisławów  ̂książka), 2) W,. W itowska Warszawa (papier listowy) 
Upraszamy o nadesłanie 1 Mkp. 50 fen. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody.

SZAMPON „DCRMA"
njiipuy środek do racyooa'0 !go pielęgnowania włosów.

Uitiw iptekick, drogueiyicli i peifumenrach.

„ 1 1 1 “ Polskiego
Kraków, Podzamcze 14 — Telefon 589.

Hurtowny skład na Warszawą i Korgresówką :

K. Miklaszewski, Kraków plac Dominikański L. 1.

Wielkie korzyści
PP. KupcoM i Przemysłowcom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych i jedynych pism fachowych:

fWklk . .K o p ie c "  prenumerata kwart. M. 28 — 
.  „ D r o g e r z y s t a "  ,  „ ,  2 8 -
,  „ P r z e g lą d  w ł ó k n i s t y " „ 2 8 -  

l v i „  „ D o m  g o i t im n y "  „ ,  9 —
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAM, UL. WIELKA 1fi.

prowincyę próbki odwrotną pocztą.
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ADMINISTRACYA

ImidlllKlm.
z każdego numeru 
po połowlejseny 
własnych [kosztów.

Po drodze do Zakopanego.

Związek katol. krawców
Kraków, Flaryadska 7. Lwów, Piat Halicki 7-Mnnzdir mmiii m sn ci

ROK ZAŁOŻENIA 1900.
przyjmuje zamówienia na miarą z własnego 
* powierzonego maleryalu, podług najnowszych 
żurnali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho­
wieństwa sporządzają fachowi specyaliścl).

na rok 1921
zawierający oprócz świąt katolickich całego r.0^  
także święta rnskie, żydowskie, skalą stempl-1*

już w niedługim czasie opuści prasf
uprasza sią zatem P. T. Interesowane Instytncye, 
mają zamiar zamawiać Kalendarzyki z wlasnonii 
mami lub ogłaszać się, aby zamówienia uskuteczni 
jae najwcześniej, gdyż nakład będzie ściśle °Sranl^ iâ , 
Bliższych informacyj zasięgnąć można w AdmiJ* 
Nowości Illnstr. Kraków XV, Kazimierza Wiol*  ^

Album Legionów 
Z Z  Polskich Z—

Zeszyt I.
Cena 8 marek ,

Ba nabycia n IldmlDlslracyl „ liw aśe llllaa lr« im *;

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Julian Bartoszewicz. 1 k K lisze^własnego zakłada. Drukarnia D. E. Friedleina pod zlrz . St, Karczmarakiofo.


